
M e d i j e l a  17 ' 3 0 }  s f y c z n j a  1910 r . yioK v.
jiflo oprócz dni peśwltfscziijcb

Prorezflj 13, TeSeJsi 2-lS/. 
fsiilei: Kijów, Prorezaa 9, Te!. 16/2.

R adiitt ja  nie zwrasti.
PT? od 1.2 -  1. Sefcretara od 6 - 8  

kwarta od 10—4 po po I. i oa 6—g 
wieczorem, 

ry jiru je  się do godziny 6 wieczór. fisśn f D L t H C M  S F O m a  I L IT IB IC C I.

■ll<-«fęCS. k»»rk. pól
P ren u m era ta ;  W  k r i j u  1.— 3. — 6.— 12. —

.  Za g r a n i c ą - 5 0  4E0 9.— 13.—
Za zmianę aó 'es«  30 kap.

C)nł.()S7p NIA: Za wiersz pelitow y lub j )go m iejsce  
n^Kd resztom 40 kop. p ierw szy  i 20 kop. każdy n a ­
s i l i  ny raz, za  tekstem 20 kop p ierw szy  i 10 kop. na  
sfop.oy raz,  zawiad. żałobne po 40 kop W rubryce  
.N adesłane*- w iersz  p e i i iow y  lub Jego m iejsce  1 rb

Numer pojedynczy 5 kop.
P '  e n u m e r a t e  I o g ł o s z e n i a  p r z y j m u j e  

A d m l n l s t r a C y a .

Współpracownicy

Salomona Ratinal
D y r e k t o r a  f i l i i  R b i k i e g c  H a n d l o w o  P r z e m y s ł o w e ­

g o  B a n k u  w  B e r d y c z o w i e .

Z»win(kui:a<Iii:i.i ją  o prze.dwezoi snym zgonie dtogiego zwierzał n 'ka 
opiekuna i przyjaciela. 1 (.2 ?J

TEATR POLSKI Sala klubu „Ogniwo1.
ni d ' :elę dnia 17-go styc,

B aśka
W ni d'.:(;lę dnia 17-go stycznia l i iO  roku

9 9  kr t-eh ila szlachecka 
Ru raz 1 k  1? $  fśT 5^1 a U u li ,

5 5 P U *#  O  ^  l \  *3  K :nskiffjiip.
. Reżyser i \ .  SU n'ew  ;ki.

i>'Viv (cc ii v miei.-ę. si-d ’ ą<‘\cii ód 50 -kop. do :{ rb.) rawcza u nabywać ciożna 
w kaw iarn:’lJd/.iiiloi’i ej: u dzień | r /edsiaw lenia do g- cfeKy 4 po pot. w kawiar­
ni »iM iatoweki a . d godz. 6 w kasie klubu , , O g n i w o ' 1. Uczic-a ste miodzie/ 
)il.e'i 2 '. k p iii oolne wiej.-ea w ostatnich pięciu rzędach. Początek punkiu- 
h!> i '. o  g o d z .  8  w i e c z o r e m .  I61OO

Teatr „ ’ m  Towarzystwo Liryozno - Komicznej 
" AJ opery pod kicownictweiu

M. E. Iflietl w i e d i j  w _ .

£̂ .?WSŁHSSS: )Ł Ł }Hit9wie8'!»wi wyst..
będ/io.

R i g o ^ e t t o K

teatr jtfiejsk!

»Uic s wyk. ń ,  E .  M i o d w i i d l e w .  Poiłzą‘ek o u. 8 w. U  ponje 
d?j tek dnia 1JS g . i N P i ę k n a  H e l e n a / .  Kśżyscr i kupę lin. A . T o n n i .  Bilety 
nabywać indSna w kasie le.it, u od g. I t  d )  3 po połudrrti i od g. 5 po 
południu do Jońca przedstawionia. 10070

Dziś dnia 17-iw stycz rra w poiudnm po Ci nacli 
ogćlnii przystępnych » A ia a * .  Początek o 12 
i te ł  p i  poi W u czorcie ()0 cenach /.«yez.jnych 

D jre k 1 ya S. W. Jlrykina. s F a u s t i  (z n wą WiJpnrg']) Po zą ie i  o g-nizi 
nie 7 i ról w ftczereia. D i ia  18-gn przedstawienie na i.t to r / .  k*p. przeznacz, 
na ksztal cnie d/icci zmarifg • J .  wcirota, był reżysera kijowskiego teatru 
Miejski - go z 1 .skanym udziałem w zystkich  a i t s t ó w  o w *  a r i e ló w  t ai ów 
dramaty znych i artysty teatrów Cesarskich, fil. E .  M i e d w i c d i e w a .  1) >Ca- 
w a i e r i a  R u s t i c a n a s ,  2 ) > C a m o r i* a « .  3) O d d z i a ł  k o n c e r t o w y .  Dn. 
1 t u  i . ' lyzn ia  i'i'zcdsi iwioine na rzo •» spółki woź •yc^ff il tra ,nyełi 1 ) r t ł a i k a * ,  
o) O d d z i a ł  k o n c e r t o w y .  Dnia 2 -go N a z e p a r  ' l im a  2 ' g> i) t J o -  
l a n t a * .  2) -C y ru T  k  S e w i l s k i .  W próbach po rag 1 i Z y y i r y d i  muz. 
]{. Wagu.Ta w 3 i li akui h 8zezraMy w afisz ch. ~

Seatr „Sołoviow
iswim—
99 iizts d n a  i 7 ge a  puO.d .te io  ci-nach

|jp r\ v r -4 <7 ^r»p > raz ty przyznacznie l a j w y
k'<ri)pDtr;i8 nowcD4 , ystawio I) > E i g a i  

DyreLcya .!. E. Dawan Torcown. w 7 obraz;ch, 2 ) i ś i e i n a  ż o n a <  ko- 
niędya w 2- ' h aktich. O ny ziiilcz ie zniżonp ‘ Początek.+  godzinie 12 cj w po- 
lud de. ieczure i po raz 2-gi 1) z P u ł a p k a  m a ł i e d i i s t  korni dya w 3-ch 
antach, 2j » P i ą l a n i n a  a l b o  1 8 4 0  r o k *  w t-ym j k c ł e .  Początek o g. 
H ej  wiccz. Ceny miejsc zwyczajne. W tnn edzisii z diiia 58 pr..cd-t"Wię- 
i-k  cg 1 .ie pizystęnne po raz czw i rt r  " I o w y  ó w i i n . '  w il- .a  otirazach.
\Ve wlśłirit unta ' tb-gn stycznia przedstac ienif J u b i l e u s z o w e  C j t e c h o -
w a ,  (ku uczczeniu 5o-I*cm od duet inoDiti). 1) O d c z y t y  o  C z e c h o w i e  
p ze? pp .1. 'V. D loismi, I, W. Wojtopiwskiego, W. Cz gowca. E. Szc-lowa: 

. T r z y  s i  * # { r y .  w 4-ch aktach C e ch .o a ,  3) A p o t e o z a .  P o c ą te k
0 goUz.n.e T i p i  wieczorowi!. Lnia 21 co prz -d-iawienie d 'a  pro uoieratorów

oaz. ,.!< iie i^kiia Wie-li" W nróUi, h:O— SM— — — —Mn rw IT?.. —ni■ ii 31— ■ rra— —  u
1  (i i w a  s z t u k a  a .  J u s z k i e w i c z a  i k o i i i e d y u  • n a l z t d  , « a  . { 
^ D z i e w i c z y  F a r y ż « .  > R a r . ip a>  s z u k a  JDtsz.i Ida. >Klacbe-Łłit  Szekspira.

Scatr dramatyczny !<™zinina ’
DjiS w nicdŁ e'Q dnia 17-go w D p i '  i y n r 1 P c z ą t c k  o gi dz. 1 -ej pp. 
polużme po ccnaih zniżonych > j P . c W ł / , t l l  • Wieczorem po raz 2-gi

U  f l  i i i  n i l  t u O i ^  f  ^ Uktach. Początek o godz. 8 cj
, ) l t l i  L I t l  i y  I I  ł«Ca W o *  Miocz"! m. W  poniedzial k dnia 18 Dy-
ezr.ia p  osolą kuincdya u . a ł a  c z e k o t a d z i a r k a c  w 4-ch aktach. W e wto­
rek unia Ib b o  po raz 23 ci > O s i o ł e k « .  W środę dnia 20-gn po raz 12 ty 
> S z a t a n *  J a n  ba (ii n i  na. W piątek dnia 2-_ go stycznia b e n e f i s  W. A*. 
B l u m s j i t a t - T a m a r i n a  i D ż e k t  m ń c. tt akta h Alfotc-a Daudeta. W pró- 
bach. i S y m i o n i a  , > W i d m a i , n e o d o r  i S - k a « ,  >N a f u t o r z e  u  s y m ­
p a t y c z n y c h  O k u ń k o w y c h .  W kr-.ico odbędzie I  ę j rz tdstłwicnio Jubi­
li usziiwo C z e c h o w a

nji2'tycznia ^ala Ki u b u Szlac^eck^go  
2-gi Wieczór współczesnej pieśni w wykonaniu

f. £. Jftiicnotftj-Ęsilśenko
przy współudziale pianistki fR. Polthsim.Diii*

Ka z a ło ż e n i e

O grodu Z oo lo g iczn eg o
K i j o w s k i e  T - w o  M i ł o ś n i k ó w  P r z y r o d y  w  S & B u T Ę  d n .  2 3 - g o  

s t y c z n i a  1SI0 r .  u r z ą d z a  16255

w SaLcIi Kijowskiego Klubu Kupieckiego.
P .c a lo K  o s  8' 2 wiccz. Tańce od g 1 i c iecz. Szc;ogóły w afiszami. Bilety 
u V\ł Ju/ikowsMrgo, a w tlzień w u c  oru i d g. 5 pp. prz,y wrjściu na salę

C y rk  „Hippo-Palace” gnm-h P Krut.ikewa
W  no>dz;o!ę dum I7-c(i s tyznia  o g ,dżinie l  w dzień w ie ifR  przedstawion n. 
17-z stnic/ą komik B e l l i n g  z tre o" a-cmi znierzętami, d;okiej> g moastycy
1 inni. i'o ra< i-szy i.-crya-haj ca »K at w  b u t a c h " .  Ceny iniejw od 20 
kop de ] ib. Dzieci pi et połowę. Woiczoictn o g. 8 i poł wielkie świąt cz- 
i.e i r/.i d-t.anicnic w :5 odll/iała h. 2-gi ».vstęp akrolitck M - l l e  S e r i e r s
2 a zakonc/enir panioiuina >W esoC a w d ó w k a * .

g ) K } K J K k ( } k A O K M } l » t O K I X ) K X ) K ) K X > K J K } K b ( A ( g |

XXX
X
X
X

Elb Gospodany I h  FolsLiep w
ma za s re / j t  zawiadomić, ze w scbo'ęd. 3 b. m. odbędzie się \i l oka l u  RUibu 

r  •

Kijowskie Rzymsko-Kato!. la w . Dobroczynności
Dnia 113-go lutego 1910 r.

oii1 ędzm się 
w  f a l i . i c h  " ł u b u  K u p i e c k i e g o

155.9
99 L G O T A ”

l a l  i o r o c z n Y
n a  r z e c z  T o w .  D o b r o c z y n n o ś c i .  w r

na Cićr e W > .rizitu or/a — w l.udy iku Panoramy: iGnlaota*; 
O i w a r l j  o d  g o d z i n y  (O r a n o  d o  8  w i e c z o r o m .  16063

Rafia gosjsofiarzy Ilubn polskiego „Spiws”,
niuiejszem zawiadamia jip.‘Ic/.lonki w i ich gi. 'c . /.<• w  s o b o t ą  d n i a  2 7  l u t e g o  1310 r .  o d b ę d z i e  s i ę

r u o k s e r n

Chlorek barytu
16013

gw aran tow a­
nej zawarto- 
ś'.i 9b-9C^

  czyst. cblor-
ku lfliiyty. ‘ |wvyaifiin do wyenhienm Fil*iks- n  n.i p laniacya-h bu iak jw  poleca

W a rs za w s k ie  T o w a rz y s tw o  Akcy jne  Handlu Towaram 
Aptecznym i daw nie j Zjednoczeni A p te k a rz e  i

K O S T Y U M Y  N 3 EQ SC W IĄZUJĄCE. 1 )22«

n  w  0 p  O  Q 46 K roszczą ty k 25. 
1 ^  M  I---*-* 0 - 0  wpnjst poczty.

Najlepszy w  l losy i  
TFATll-BIOGRAF jt-

D c  i ś  n o w y  n a d z w y c z a j n i e  c i e k a w y  p r o g r a m .

Dziesięć wspaniałych wielkich obrazów Seans trwa ?  godziny.
Z d o b y c i e  A m e r y k i  Miniatura
molodramm  p. M. Carić, o 'cBf ny przon miilon -zy n a: tjMyw li*«trow piry-<S ch. u ’-r;u " ti n ^n ii. Z n a k o m i c i  
c l o w n i  B n m - B u m  z;t« iw ifjąt™ ?ię-jiui' kkrnt>;.ri. tituaz w iiainralnycii li ipw:. O g r ó d  z o o l o g i c z n y  (w An­
twerpii) tt&dziwiaiąafti piękności Z‘.fuj’i:i. k natury w iia.'.v:icli imiurain, ■■■'. i. P o d r ó ż  n a  l o d o w e  g ó r y  G a r d a n  
g e r s k i c :  wspaniain wul.tki z natuiy. Y Sspan  i ł y  c m e n t a r z  S m f i f n o  (w Cienili) imi uwnir/e w;d'iki z nut itr). 
W y r o b y  k o r k o w e  (w i.atidei) zdji;oia z nat. U d o s k o n a l o n y  l u ł a m a r z  k^iun.-z. Z e m s t a  s ł u ż b y  knuiew.

Po nad program: Karnawał w Nicei w 1S10 raku.
o s ó b ,  p o d  b a t u t ą  W. A . B e r e z o w s k i e g o ,  w y k e n a  n a s t ę p u j ą c e  u t w o r y :  > A u |  iii ilu Inc. ł ’il>r.i':
»Fantazj a* walu—W. Berezowski go; >Ave iV1a i i « —Uouiuyl; »l,a Puuóśe po! i . i—Marei-l E w m -  t.': »I* --i. ttfc — A 
Bose; 2 Ra węgio -ska rapsody«t — Kwartet — Kouizaka: »Święti w Sy :ylii« walc —- Waldhuufl : »l.i s Ban
'>cri]!i.'iós* — m an z  karnawałowy i w itle  inny. h. Początek seansów o godDuje 1 2 - e j  p i  p.iudinu. D ćb i’

Do ob jialonkó * presimy dołączać imienne świadectwa 
ulgowe dla przedstawienia ich władzom kolejowym.

„ G r a n d ę  O a z a ” , 
„ T h e  R o y a l  Wio”  

i „ G w i a z d a ” .
Kitów, KrcsżCżaDk 58, drngio piętro, i«<k-! b\iv Indiziszka. l’r<gram od 15-go do 23-so jiv-znia.

Piotr I Wielki, * Złapani!!! EtelKing
(ilriiinal). T a j e m n i c z a  s c h a d z k a  a l b o  p ie r u u w z a  m i ł o ś ć  (faisą) S e n s a c y j n y  d r a m a t  w  N ic e i .  
D J y e r t l s s e m e n t :  Solo, duety i trio. P -n i  T a m a r a  w ykinawczyni roiaatis*'W cygań koli. P - n i  X .  wykonaw. 
uo.vyc!i jomansów. W  antraklach przygrywa orkiestra dęta. W .s tęp y  A . T. B e r i a w s k i e g o  znakomitego v ir-

ruoza z ze połem koncertowym reljstók i solistów. lj>2J ł

K r e s z c z a t y k  2 ! ,  w  ( t i w n y m  l o k a l u  „ F a l a - M o r g a n a (l
P i e r w s z o r z ę d n a  z  k o m ­
f o r t e m  u r z ą d z o n a  „ KAWIARNIA
Sianowi przyjemną Jtffspodziankę 81a Kijcwian.
„Coirr d ’Europe<‘ w i?ih.;ST.laoh

lOgromna wspani-ia ?a 'a  , , J a r d i t t  d z i w e r " .  Dożo światła i powietrza. Pn-rw I 
Iszorzędna kuchnia C ’■>' nio wy?>zo. niz w inoyrli /Cafć» w Kijowie. PrzesDo^ 

100 gazet i czasopism z ralega świata. 16257
i m m w a m ia s m m m m m m m m m m

r c n i m i j n y

„flPILLI”
Meryngowska ul  N r 8, telof. 24S i. 
Dy r e ko y a  T o w a r z y s t w a :  A. Walbcrg, P. 
Eodotow. A. Prokofiew, i L\ Podkin

F a m i l i j n y  T e a t r  V a r i e t ć  _ _

Dz.ś j codziennle'8nn3 Di- 
vcrlissemenl variś
i nowych pierwszorzędnych arty-d ro- 
syj lićii i zauranicznycł: teatrów ^Vt - 
ricte*. Sżcztigóły w j rogram. Przy to;;.i. 
piorw. re.staur., o twarta  codzien. do p. 
o w nocy. Dyrektor T-wa A 'Pjlbeie

iliAi.H

Początek o gnd/inic wie., zerem.
\5r-ton dla członków i i«. h rodzin bezpłatny, dla gości po 

.mlodzicz akademicka po 25 kop. cd os iby.
1 y* r JR w jYbC JNC11 JNt J v .

< 9 C 9 C 9 c 9 C 9 c 2 c  '

Ogl®szesiie.
Z a r z ą d  T o w a r z y s t w a  f a b r y k i  c u k r u  i r n f i t i e ry i

„S o b o ló w k a “
m a yas/.czjt prosić Pp. A kcyonaryuszów uh Ojc.Mijf.tZ.tjre- 
madzrnie. w , d m u  23 ltitepp: i o 1 ó r. o godeiuic U  r a n o  
w  K  jo w i e  d o  G ‘s r O  H o te lu  p o d  N r  50.

Na (gólnom  Zgromadzeniu rozpatryw ane będą na- 
stą, u ią  e kw estje :

1) Zatwierdzenie b i l .n sn  z, 1008/9 roku i określenie 
su m m y  dywidendy do wypl tceuia.

21 Przegląd' dz ał.ditości Zul ądti Itie/ąc.ego 10o0 10 r.
3) Zatv\ierd/.enic budżelu  na. rok .przyszły i r< zpalr/e- 

nie projektu  działalnYści Zarządu w przyszłym 
1910/11 rachunkow ym  roku.

4) Rozpatrzenie w arunków  em is j i  dodatkowych ,‘ł!3 
akcyj, stosownie do decyzji jftinist- M twa Handlu 
i i ’rzomyslu z dn. 51 Maja 1909 r. i naznaczonej 
na każdą d da tkow ą akcyą nadptaly.

5) W ybory jednego D yrektora Zarządu wznminn z ko 
lei w i bywającego w roku  bieżącym i jedni go 
Kandydata.

G) W ib o ry  Komisyi Rewizyjiicj na 1909M0 r.
7) Rozp trzenie m oyob kwestyi, przedstawioiiych przez 

Zarząd,
Z a r z a d .

P aro w a i t i a r s k a  fabryka M ebli
T o w .  A k c .

JakSbi Józef
E tO H N

ul. .1 > ro-1 a w skti 52.
Pr-yjmię.' Sol ; a i u 11 k i na wy b. ■ n ■- lnit 
ii li i c n (it z.'vi, nhraniłw; ń i iińMidzlo. 
' ' ta ly  tkiati |.<w.ift!|i w m jr  ziiia tszy.!. 

giilioika h.
C e n y  u m ia r k o w a n e .

ND [ i i r r - s i  zybiiii.' wyliińiit'.' g r . i ts  
y,ii'ii.|, 11!;i'.y . s/.: /'  ę,>tiłivu Io •••.:!nry w. 

T I. I'. kantoru g!..nengo 13 5 0 .
i',.tiry*i 21 6 3 .

Wyprzedaż
1 las.-) <ti< 1 lu ^yo  l!i!0 r
Z p .a ioJu  ziśinitj ia go 'podarstwa wy- 
przi-dajc się u Ka/im .'sza Tołkaeza w 
Kujawskii i Marylów co oln.ra czystej 
krw. SiuimuntlmlóW, sktadnjyca się i 
8 - m iu  k r ó w ,  5  c i u  c i e l i c  i 2  
r e p r o c t .  rozmaitego nicMt, a takzs. 
źrebi j a  pćlk:\\i smgliki (remonLowet 
Bp s.-.tuk ur. w lod. ',  l t 0 s H ] 9 u : ł  roku 
Bliż-zynh iiifurmscyi udzifcla zawad 
n n ia i i i 1 Sta y a  po.zlowa i te l rg rs f  
Eramp-d I-’ duDki - -k. lrjowa Płosk'r.)w

Czy wiecie? jakie jajko 
siużyta do eksperymentów

GoSumba? li. 2 72

W I L L K A
WYPRZEDAŻ

NA K LKA DNI
v.szy;tkiih po/osi;}yc.h z io7u 1909 

tow ar. w
w mag winie To..arzjsUva

„ l i i i  M i a n "
Kreszczalyk 33, telef. 1130.

16261

Towarzystwu Wyrobów Bławatnych

P a d ó ł  wprost gnMtfiu ko iitraklowego

„Największy skltp towarów klawatnyck w Kijowie.̂
Sprzedaż z rabatem od 20Da do 50°|0

ppzoslałej partyi towarów, z sezonu ubiegłego, we w szystk ich
oddziałach

t r w a  w  d a l s z y m  c ią g u . 16760

J. Eentó i SynKijów, Kreszczatik 
. £  33.
Telefon Nr. 809.

! >'.istanca Cesarski, go 'L’-wa Muzycznego Oddziału Kijowskie go, Konserwatoryum 
w Warszawie i S/.kół muzycznych.

Skład Fortepianów i Pianin,
S p r i e  l a ż ,  w y n a j e m ,  r e p e r a c y a ,  s t ł - u j e n i e .  JJ133

ISUPERFOSFAT
Poł. Rosyjskim Syndykacie Rolniczym Bulwarn* J i  9.

Zawartość kwasu fosforowego 
20 - -  22,0 i 16 — 18%. Fabryki: 
w Łouj.-zu, M iitig iaben, S trze­
mieszycach Kielcach, Rendzi- 
nach, Tent'elewie i Odesie.

■r Spr/cdaz 

l.abnrai.oryum Syndykatu " S a l e t r a  C h i l i je k a .

A. R ożkow a

Zarząd Towarzystwa Cukrowni
^  ^  10230

8?  '  9 1
ma zssz zyt prosić Pp.

U z i n
A .cyonti''tuszów ni nadWyczatfla Ogól e 7e-

K r e s z c z a t y  ( 4 8 ,
obok magazynu Singera 

poleca
naT. zmnitszycli | f « M | p  świeżo pal. uą, która mo- 

lcjiszyi h iirre, B Ł o W l j  żu być mielona w obec

S t ó  Kakao i Czekoladę S S 3 T O # ? -
Każdy kupują y toizyst-i z 15% rabatu g łówką lub 20% towarem, b r . y  m a ­
g a z y n i e  w a r s z t a t  r i o L t y r o b u  n  t=bli i p a r a w a n ó w  b a m b u s  o w y c h  

F i r m a  f i l i i  n i e  p o s i a d a .  13849-

OO branie w d. 24 lutego 1910 r. o godzinie 5 jin poiuduiu w Kijowie Q ę

H e r b a t ę

X )
>9

p r z y  ulicy BinFowej Xr 3 ”
ltozpalrzeniu Ogćlncg i nadziyyfc-ajn go Zebrania podlega',! na- £ $

stępująco sprawy: " ' 0 9
1) Wybory Członków Zarządu.

<So 2) W yjaśnione s t .nu  intere.-ów Towarzystwa i przetlslawTnie
W  planu dzi>ł teści m  rok bieżący. o y
o j  •') KozCząsn.etiie kwestyi, mogących byli woiesiooemi przez Ak- f c ł

cyonnryuszów do ro/i atrzeiea  j>ri«-z Ogólne Zgromadzenie. ’ (tjy
QO ę<?QvQO w o o Q o ę o c > o Q sD ę > C  GO 0 0  (X

podobno bażancie?
1) i nabycia po 3 rb. d / j s j i e k .  Ż a -  
b o k r z j c z  p o c i .  K r z y i o p o l  Z a ­
r z ą d .  Prosimy o wczesno zamówie­
nia. Żywe bnżnnty do nabycia zaraz. 
Bo :-zcśe rb. para. Na wiosnę drożej.

ziol - nic przeniesiony od dnia 23-go h. m. 16192

d u  n o w e g o  l o k a l u
eh k K r e s z c j c a t y h  N r  3 3

Tum juSi się olrzyuitrą prz-d oU an .iem  codzienn e wszystkie no- 
wn.śe.i: il. d.Liki de tn i le t  dainssśi-h najlepszych firm zagranicznych.
W obecnym lokalu Krr>/.r./;u\k Nr 40 wszystkie towary wyprze­

da ą -uę do dn a 2 1 go b. m z w i e l k i m  r a b a t e n . .

1 Losowanie Fantów 3 ej Loteryi”"^
na korzyść KJowski go H/ymsko-Katolickiego Towarzystwa Dobro- 
c.'ynnś.-c , d- r  b. o  g o d i i n i e  1 2 - e j

będzie h) e l j w A I l  t d  w  p o ł u d n i e  w biurze
T-.uar/ysIwn p r j  Mulej /,vtoiliierskiej }& 8.

3 0 0  wygranych —  3,000 biletów.
Pi ■z stule w nezim e/nej ilości bioty, po ruj k< p. nabywać można u Dań 
Kuraiorek. w S|er,««ijT/ędnyrh magazyua- li i w k>.u laryi Towarzystwa.

G ł ó w n e  s r e b r n e  f a n t y  w y s t a w i o n e  s ą  w  iw e f c a -  
l y n i e  j u b i i e r s k i n i  I. M a r s z a k a .  16112



u ż  j e s t  w s p r z e d a ż y  „ K S f Ą Z K A  P A M I Ą T K O W A "  K A L E N D A R Z
pub. kijów. xia lUtO r.. wraz 7 kalendarzem i k . adresową jd. Kjj»xva i gub. 
kijowskiej. W y d a n ie  k i j o w s k i e g o  g u b .  k o m i t e t u  s t a t y s t y c z n e *

g o  r .  XX !#. (' era . rb. 3u liit\ (w oprawił). J6’2pU
Jedyne w nlauii' inJ'irit’.;i>-yi.;.-, zawierają- e adresy wraz z xvi doujościanr ka- 
lendarzowemi, doiM-zacenu nk-ulKo hij-wa, !eoz także powiatów gub. kijow­
skiej. N a b y ć  m o ż n a ,  w kaucolaryi komitetu s-i-uyłily- z. (Kijów. In-ayuieka 
S2): w księgarni**Ugłoblii.a -  -Rjpszez. 33: Idzikowskiego —  Kleszcz. 20 
i 35; .lutfausona —  Kleszcz. 41: Roz.owa - -Fundukt 10: lwknowa—  Fundukl, 2i 
ProJianiczenki— ■Fund JfUM  i w-biurzo S .  S i e r g i e n k i  Kresz. 5 m. 4ri, lei 517.

M IE R N IC Z O  - L E Ś N IC Z E  B IU R O

93 Geometra** 1G#7

f i &ol f a  Ca p i ń s k i e  go
Przyimuje miernicze i lem e roioty. M.-Żytomierska J8 18 m. 3, jjc-lefąti 25-Ss.

^ E E 5 E IF "  P -n S  K a m i l l i  Puszkińska 5 .
Przybito  ala na karnawał assarmneni. bluzek e!oganok*cii wolutowych. Przyj 
imiie i starannie wykańcza toalety baiowe i kostyujny z materyałow władnych 
i powierzonych. , 1G0S7

W s z e c h ś w i a t o w e  p o w a g1 leKarskie  z a le c a ją  pastylki

G E R A L ID E L a
ako środek leczniczy, radykalnie usuwający kaszel, przeziębienie, katar 

i cl rypkę" C e n a  p u d e łk a  j o  k o p .
Ostrzeżenie: Oryeiuaiue pudelka są p o  pa u zonę w cżerwoną etykietą jęd rne ­
go przedstawiciela na cala liosyą F a b i a n a  K l i n g s i a n d a  w  W a r .  
N M i e .  Żądać we w>zj>ikicti aplfikaeh i składach apteczny h. 13)6-1

T O M A S O W K A . S O L E  P G T * S G ¥ . rE. S A L E T R A . 141:' K IJ Ó W ,

K IJ Ó W , K r s s z c z a t y k  23. L .  Z d r o j e w s k i  i K . G r a b o w s k i .

Kijów, K7#sz- 
tjzatik X r 48, 
telefon Nr m .A. Przes m ycki

& 7 E S S 3  WORKI w *  OPONY
Towarzystwo Nóni. .P rzem y j.  S a t u r n  W FG SEL kanćenny dąbrowski.
Tow arz .  Fnbr. l in  J .  P o t  Q 7 M | | p V  i I iM V  konopne, baweln ia-  
15430 w PeUTsbuivu * 4 f c » * lU * »  * * L I I *  i  r;e i

G ł ó w n a  A g e n t u r a  P e f a w s k i e r j - )  Etanlku Z i e m s h i e y n  w  K i jo w i e
uprasza o.-ony zaiuiiiresowum- w kv«Mri otrzymania pożyczek: l-o na nic.ru- 
eliomośfi uiiej.4 !c w '•.ytoniii-rzu: 2-0 na nn-: uchonąc-b-j zi.-niskie w- pub. wołyń­

skiej, o zwracanie się do Adwokata Przysięgłego I2uló 28

H ip o l i t a  Ż y z n o w s k i e g o
Zamieszkałego w Żytomierzu, ul. Pu. zkińska "  29.

(.Iłówny Agent Poli. Ii. Ziemskiego dla Ukrainy i Wołynia P. P a s z c z e n k o

Remiza Marcina Ruszkowskiego.
B u l w a r n o - K u d r i a w s k s  N r  16. T e l e f o n u  1058. 

Wynajmuje k a r e t y ,  p o w o z y  i p o w  o s ik i ,  miesięcznie i dziennie, na spa 
cery, bale, śluby i pogrzeby. Na żądanie angielskie zaprzęgi. .-100 

S p r z e d a ż  i h u p n o t  k o n i ,  p o w o z ó w ,  u p r z ę ż y  i l i b e r y i .

5iem.-mr/ęiiny w centrum miasta -  1  _ I f  . . . .  M «
przy Kreszczałyifii ,, j C 0 m « 5 & V Q y  .

P o k o je  od I rb. d t  12 i l>. z bi lizną, elekuyczhośe.ią i wszelki-nu wygoda­
mi. N a  k o n t r a k t y  ceny za pokoje n a d e r  u m i a r k o w a n e .  D o r o ż ­

k a r z e m  prosimy mu wierzy*?, ze łioiel j A J z e  nie odreDsurowailjr  
M ó w i ą :  p*. polsku, po niemiecku po angielsko, po francuski), po w bsl u 
Komiwojażerom — zniżka. W ł a ś c i c i e l k a  M . P e r o t t i .

Sala gimnastyczna leeznb-.a 
i dzic-

ngien. i f-moped. ui.GjkobYt

o K. W .SzpakosskiejlSTs
Nauczycielka lecznicy giuinas^cznej w Kijowskim Imiyuioie “ a panien. \ a  
zyczenie dzieci ta i) o. Dla uczącej się. młodzieży ustępstwo. 14220— 1

55

MAGAĘYN i PRACOWNIA

f ? .  f r  e p o n  t 55

Przeniesiony na M ć k o ł a j o w « k ą  u i i c ę  N r  4 14124
U P R Z Ę Ż E  angiel kin i niślcfo, siodła, kufry i rożaiait* v.yrolw ze skóry

M.M.Kac i P.LEntus
przeni >s. z Paszkińsk. 10 ua. róg Uasej- 
nnj i Krutego Zjazdu Nr 1/V m. 5, Ul. 
1587. Przyjm. położ. w ka.ldym czasie.

10005

B ła w a tn y  M a g a z y n  n o - n
D. A L E K S I E H K O
Otrzymano ostatnie nowości j e t i « n n «  
g o  ii z i m o w e g o  s e z o n u  Y h-1. 
wybór rosy.. -I- * -ii i ńigraniłźnycłi jedw. 
weltuan., ukii nnycli i bavyel:i. ma!"- 
ryalów. P r o r e i i i a .  pierwszy maga­
zyn od Kieszczatyku obole cukiem 
«Oeorges’a>.

Dr Czerniak t->
Syf,  wen., moczopłc. fepoc. kur. striet 
nfem. płc. Wszyst. spec. spos. kur. Od­
dziel. łóżka. „-J1118-

Tania kuchnia K rła  Kobiet 
Polek. Daje 

obiady od g. 1 — 5 po eołj po 2 kop. 
Zupa — JO kop., m-*- i 15 kop. F u n -  
d u k i c j o w s k a  2 6  m .  I. 145'. 5

Sr. J M  ] .  Rakowski
biv.yjm.«!iorye.h cliinirgit-.znycli. W. Wło­
dzimier. 2.) m. 2. od 5 — 7 pp., tel. 7(>G

13011

P o s t u k u j
i eh rozps 

[non1 kawałku 
l;>u dżigrińlin 
lasu dęlmwęgl 
kol. O łyki ti 
dza Małgckieg'

K o n ie
B u h a jk i
daje Jan Drzewi.mki, maj. 
si ki■ i., poczt., lelcgr. O r a f o  
kijowskiej.

R z a d k a  o k a z y a .
2 fi -jzaż-' (Jandę (Ji-ilee d i |e I... r a m  
i koronki Point. leiw-.-n i Poii.i do 
HresePe ria sj rz, daz—ogKjlaiwlg— 1 . 
smn Demo 5. fi idJl

L .  G r o m o w ^ k a
Id.-Zyloiniei->ka 20 

Kursy jęz frano. niem. i agiel. S y a f .
k o n w e r s .  z o bo wiar. iror. Ooł. moż. 
mii-Sy zaj. w grup. oddz. i w (P|nu.

1  f 213

N o t s t l c i  i n l o r m s a Y j n e k
t i a ro  k']. *-*.-k*t. Sow. dobroć?, n- 

nałol, M.-Żitomierska N r 8, '-Iwan » 
kazdodiioun -5 od 10 do 2  oproc* ś » i ą t  
i niedziel.

T anue w god/.inaci* biurowych mo­
żna zasięgnąć wszelkich objaśmui, doiyj 
eząiypli wydziału łeAniik.

Skandal i uroszczenia.
Rusini i niem cy w  se jm ie  g a l i c y j s k i

L w ów , 27 s tjc z iiia .

W sejmie galicyjskim  sta l  się skandal: 
była  prosła ,  Karczemna, o roynarna  bójka!

D um ni byiiśmy z naszego sejmu; kiedy 
w  innych  ciaiach parlam encarnych  przycho- 
dziio nieraz do przykrych  sesyi i do z ijść  
burzliwych, kiedy parlam ent cen tra lny  wie­
deński pr e i  szereg l i t  był antytezą tego, 
ozem izba poselska być powinna: bo nasz 
sejm  galicyjski nigdy nte był widownią a- 
w an tu r .  S tał s ę nią dzisiaj.

P o d  koniec dzisiejszego posiedzenia 
sejmowego, które p".święcone było d y s k u s j i  
q  Banku parceiacyjnym , dysku-y i  tak  ob ­
szernej, że m usiano  ją  o iroczyć  do ju t ra — 
zjawił się w k u luara  n sejmowych ruski 
dniennikarz, Wttold Demiańczuk, redak to r  
Bltuskiego S e lan in a1'. Idstno’ to prowadzo­
ne jes t  w k ierunku um iarkow anym , prawdę 
u godow ym  wobec polaków, a względem 
i b a# y i ,  i posłów, tak ukraińskich, jak rady 
kftlnych czy moskalof lów, umie zachować 
niezależność i zachowywać się względem nich 
bardzo krytycznie. Mający d.tbre informaeyo 
z  za kulis  party i ru sk ich ,  „Ruskij S e lan in“ 
j e s t  bardzo często dla prasy polskiej źró­
d łem  czerpania in teresu jących  wiadom; ści.

D o  posłów, k t ó r y m  d . D e m ia ń c z u k  po­
święca więcej u w a g i ,  na!e>y poseł T y m o t e ­
usz Stanjohi.iZUftByiiW. s^jin iA O fi sw ęjjg a da -,  
t l iw o sci i 'ż a n u a r m s k ie ^ o  W ym achiw 'ania : fę- 
l a m i .  W  od pow iedzi na  iiczue za rzu ty  
„R uskiego  Selaniina* S ta ru c h  przed k i lk u  
d n ia m i w  d y s k u s y !  b u d że io w e j,  zw ra ca ją c  
się do z ie m ia n  w s  h o d n io -ga licyjs k ie h , L tó -  
r y c h  p o d e jrz y w a ją  o udzialanie s u b w e n c y i  
te m u  p spiu, trzy m a ją c  „S e la n in a “ , w o ła ł  z 
patosem:

—  J t k  panowie m ogą popierać taką 
sobakę (psa), k tóra  ta k  demoralizuje naród 
rusk i! '

D em iańczuk urażony przybył dziś do 
se jm u  szukać ua  S ta ruchu  sa tysfakcy i—i, gdy 
S ta ruch  wyszedł z sali, u d e iz . ł  go  n a  ku- 
ry tarzu  w twarz. Ale tęgi i silny eks-żan- 
d a rm  nie uczuł się skonfundow anym  tą  n ie­
spodzianką i nawzajem zaczął D em iańczuka 
tak  okładać razam i (m ając do pomocy bra 
ta, posła Antoniego S ta rucha ,  k tó ry  grzruo 
cił D em iańczuka z tyłu), że Demiańczuk 
p a a ł  n a  ziemię, oblany k+jpą. Trybunom  
Judu, posłom z Brzeżan i IAska, było tego 
za mało, bo wijącego się z bóln kopali w 
piersi i plecy i bili palkami po głowie i ca-

łem ciele, że k rew  bryzgała  na  ogłoszenia 
komisyjne, n a  salę, na ścianę, na podłogę 
Tyrp k i  S ta rucha  opanował taki fu ro r,  że 
począwszy krew, formalnie pasu ;  ił się i znę­
cał nad leżącym; a naw et,  gdy posłowie i 
Iłużba ouerwali m ściwych posłów od ich 
ofiary i g.iy Demiańczuk przy pomocy słu 
żby powstał i stał n a  uboczu, Tymiro Sta 
ru ch  porwał za łaskę i raz jeszcze rzucił 
się na Demiańczuka, bijąc go po głowie i 
nurzając się w ciekącej z m  krwi.

Marszalek zakwalifikował całą aw an tu ­
rę  do prokuratoryi i sądu: ale zachodz* kw e­
sty a, czy odpowiadać m a Derniań zuk za 
napad na posła] czy S taruch  za zwierzęce 
znęcm ie  się nad ofiarą Jakko lw iek  sprawę 
tę będziemy traktowali,  m usim y przyznać, 
że rnsin i  wprow adzają do sejm u nieznane 
nam  dotąd metody walki, przeciwko którym  
najbezwzględniej i sejm, i ogół, w interesie 
własnego honoru, musi się wypowiedzieć.

D rugą  sprawą, kLóra w sejmie obudziła 
należne zainteresowanie, to pę tycya  niern- 
ców galicyjskich, opatrzona A 109 podpisami 
z 75 gm in  niemieckich., Petenci w petycyi, 
wystylizowanej po niem iecku, dom:i;?ają sa>, 
jako lojalni poddani korony i państwa, r ó ­
wnomiernego trak to w an ia  w Galicy! z inne- 
mi narodowościami. Twierdzą, że niemcy 
galicy jscy  są uciskani i że nie m ają  ś r o d ­
ków do norm alnego  rozwoju naród ,w egj:  
związani więcej, niż s tu le tn ią  hist-jryą z k ra  
jem . nie chcą s taw ać  w s tosunku  do innych 
narodowości w kra ju  na s tanow isku  jedno- 
s t ro n n e m “, ale chcą ręka w rękę pracować 
z niemi dla dobrą wspólnego. Przedewszy- 
' s m W f  iifłań^’W cfck ;i ietyjr tW ysoK i sejm 
zw r cił uw agę przy w prow adzeniu  nowej 
ordynacyi wyborczej sejmowej, aby i niem- 

-com gulicyjąkim  zostało zabe pDczone w 
sejmie zastępstw o, odpowiadające ich liczbie 
i znaczeniu” .

W  ten sposób k w est j  a niemiecka, k tó ­
rej d o lą i  w realnam  życiu prak tycznem  nic 
t raktowano seryo, s ta ła  się ak tualną  kwestyą 
polityczną Błędem wszystkich s tronnictw  
b j lo  Jej zupełne lekceważenie; błędem opinii 
publicznej, że nie zmu iła czynników  kom ­
p e ten tnych  do zajęcia s ę tą  sprawą. W li­
stopadzie i909 r  nierucy postulaty  swe 
przedkładali marszałkowi i nam iestnikowi, 
obecnie przedkładają je  sejmowi. Posiew 
a r i ta cy i  wszcchniemieckiej, ponawianej przez 
„Bund der christlichen lieu tschen  in Gali- 
z ien“ wschodzi. A agitacya jest leni niebez­
pieczniejsza, że: l)  n iem cy m ają  w państwie 
i poza n iem  silne opuriit-; 2) ż»* ich postu 
'a ty  i żądan ia  są nroaz-zoniami nieuzasa- 
daiont-mi, boć w G alic j i  m ają  i własne 
szkolnictwo, i w łasną ad m in is t r a c ję ,  i w ła ­

sne o rg an izac je  ku ltu ra lne  i g ospodarczy  
m ają  naw et w sejm.o własnego posła, fabry­
kanta II.wur.pla z Biaiej, ale on nic chce 
Jo „Bun iu “ przyznaw ać! M.

Protest protssorów niemieckich.
Podajem y tu w przekładzie o iezwę 

profesorów niemieckich w obronie Fmlaudyi, 
zamieszczoną, jak  wiadomo, w kilku pismach 
niemieckich.

Profesorowie niemieccy piszą:
„Środki, s tosow ane przez rząd rosyjski 

do Ejnlamiyi, są o tyle w yjątkow ym i, że nie 
mogą n 'e  zwrócić uw agi i nie wywołać zd u ­
mienia wszystkich ku ltu ra lnych  państw  praw 
nych.

„Nie posiadam y bynajm niej zamiaru 
w trącan ia  się do w ew nętrznej polityki Ro 
syi, ale zatarg, k ióry  wynikł pomiędzy rzą 
dcm rosyjskim a narodem  finlandzkim  do 
tyczy wspólnych interesów Europy i w szyst­
kich państw  k -'Hnrulnych.

„Cesarz A leksander I, przyłączając Fin- 
lan^yę, ozna jm ił 'p rzy tem , że nia zam iar n a ­
dać Finlandyi istnienie samodzielne, jako 
państw a, połą. zonemu z wielkiem państw em  
ro?yjskiem. O zn u jm en ie  t j  brano pod u- 
wagę przy-zaw ieran i u pokoju we Frederiks- 
harnn, aa  zasadzie Którego Szwecya ustąpi 
ła l-knlaudyę. D latego też, pomimo to, że 
spór pomiędzy R tsyą a F ih landyą  nie Jiale- 
ży do kompeteneyu między narodowego sądu 
polubownego, atoii rozstrzygnięcie tej spia- 
wy zgodnie z zasadam i prawa- iwa zna czert;e 
i dla powagi praw a międzynarodowego.

„Przyłączenie cr-rytoryum,; ufundowane 
i na  zgodzie jego ludność , i na  tern, że przy 
fo rm alnym  akcie m iano na uwadze obietni­
cę  nabywcy, nie jes t  tak im  nąby tk iem , k tó ­
ry pozwala n a  c fanie danych, obietnic. Ta 
ki postępek byłby pogwałceniem p raw a m ię­
dzynarodowego.

„Niżej podpisani przypuszczają, że dają 
w yraz  poglądów ja k n a jsz c rsz jc h  warstw 
niemieekiołi, oznajmiając publicznie z pow o­
du grożącego F in iandyl niebezpieczeństwa 
co następuje:

1) Zgodnie t  poglądami, praw-ie je d n o ­
m yślnym i najbardziej znanych prawników 
w szystkich narodów  knłturalnycfr, Cesarz 
A leksander l w  1809 roku, przyłączając Fm- 
landyę do Rosyi, nada ł jej p raw a państwa, 
odm iennego od państw a  rosyjskiego. Znie­
sienie lub. naw et zmniejszenie tej sam odzie l­
ności politycznej byłoby pogwałceniem u ro ­
czystej obietnicy 1 zn ies ien i.m  us tro ju  p raw ­
nego, uznawanego za n ie tykalny  w ciągu 
kilku pokoleń.

2) Zasmuciłby nas  głąbóko upadek 
swoistej ku ltury  luibiiidzkiej, nieuai.knio.oy 
sk u tek  utracenCi niezawisłości po li tycznej. 
punie o az k u i tu ra  ta, zdobyta w ciężkich 
wuirunkach, jes t  cennym  dobytk iem  kultury 
ogólnej.

8) Nie przypuszcz amy, ażeby społeczeń­
stwu rosyjskie, a szczególniej reprezentanci 
narodu rosy jsk iego  rozpoczęli w ew nętrzne 
odnowienie politycznego życia sw ego n a r o ­
du od jawnego pogwałcenia k o n s ty tu c j i  i 
polityczuo-ducho wego zniszczenia czynnego 
i zawsze lojalnego n a rodu .“

Odezwę podpisali na tępujący  profeso­
rowie: von Baar (Getynga), Karol Bindlng 
(L'psk), B erna tz ik  (W iedeń), Ludw ik Bren- 
tano (Monachiumji, Hans Delbiiick (Berlin). 
Giercke (Berlin), I t rnes t  Haeckel (Jena), Jel 
iinelc (Ileidelberg)j J  idei ( Wiedeń), Maks 
Klinger (L;psk), L n m p n  ch t (Lipsk), E rnes t  
Mach (Wiedeń), Otto Mayer (Lipsk), v. n 
Fllippowic (Wiedeń), Je rzy  Zimmel (Berlin), 
Rudolf Som m  (L;psk'), Wacn (Ińpsk), W undt 
(Lipsk) i inni.

Zamach na towarzystwa litewskie.
’ . — o—

„Goniec W .luńsk i“ dohosi, że dnia i2  
(25) b m odbyło się posiedzenie kowień­
skiej k o m is j i  g ubern ia lne j  d o .sp raw  s tow a­
rzyszeń. Porządek dzienny zawierał nu pier- 
w szem  miejscu Darcizo in teresującą kwestyę, 
którą, ze względu na jej ogólniejsze Znacze­
nie postaram y się w krótk ich  s łow ach  wy- 
łu4zc/yć.

Mianowicie, d y rek to r  departanientu ' 
spraw „duch o w n y ch ” wjrznań obcych, och- 
m istra  dworu, A. Cnaruzin, zakomunikował, 
że m in is te r  sp raw  w ew nętrznych raczył zwró­
cić uw agę na to, iż z Lczby towarzystw, 
zaregestrow anych  prze* w z ir iań k o w an ą  ko 
niisyę na  zasadzie art.  23 cz. 1 ej prawa dn. 
2 m arca  1906 r ,  następujące  l i  to#arzysivs 
dążą pomiędzy innem i i do celów reiigij 
nyoh: 1) T-wo litewskie (Awiatowe „Saulc“,
2) litewskie kobiece T-wo katolickie św. Zy­
ty w Kownie, 3) li tewskie katolickie T-wo 
rob( tnmze św. Józefa w Kownie, 4) T r o  or­
ganistów  św. Grzegorza, 5) katolickie T-wo 
robotn ików  św. Józefa w Kownie, 6) Ute w 
skie katolickie T wo robotnicze św. Józefa 
w Poniewieżu, 7) kowieńskie katolickie 
T-wo sług  i pracownic pod wezwaniem 
„Opieki Matki Boskiej8, 8) T-wo św. vKazi- 
nierzD, 9) katolickie T wo robotnicze św 

Józefa w Szawlach, 10 ) katod cifie T w e 
robotnicze św. Józefa w Taurogach  i 11) 
kaU lick ie  T-wo „TrzeAwość8. ? T ak i zaś

porządek zatw ierdzenia wyżej wym ienionych 
tow arzystw  stoi w sprzeczanie) z a r ty k u ła ­
mi 4- i 5 p raw a z dnia  4 m arca Ibofi r., 
według których  zatwierdź nie w szystk ich  
teg 5 ro-lzuju o rg an izac j i  może być dokona­
no tylko . [ t z  z m in is tra  spraw w ew n ę trz ­
nych.

Na zasadzie wyżej w ym ienionej och­
m istrz Gnaruzin, z rozkazu m in is tra  sp raw  
w ewnętrznych, prosił g u b ern a to ra  o zw róce­
nie się do sena tu  z prośbą o skasow anie  
wszystkich .uchwał wymienionej korni yi, do­
tyczących rejjysLraayi towarzystw , dążących 
do celów religijnych, a rów nocześnie o za- 
aproponowanie zum żyeulom  tych towarzyslw , 
by się zwrócili przez g u b ern a to ra  do rnini- 
s teryum  spraw  w ew nętrznych  z odpowie­
dniemu j o łaniami o zatw ierdzenie w p o rząd­
ku p raw n y m  s la tó w  tych towarzystw .

K om isya g u b  rn ia lna  do spraw  stow a­
rzyszeń, rozwazyws/.y to wTszyst!{0, p > d łu ­
gich debatach  uznała reges tracyę  owych je ­
denas tu  tow arzystw  za prawidłową.

Powodzie i śnieżyce*
-

rM egraf nie przestaje nadsyłać wiado­
mości o ni b y w a ł e j  powodzi w*. Paryżu. 
Opisywać katastrofę  szczegółowo, podawać, 
gdzie i jak ie  szkody y tyrządziK  byłoby trii- 
uno i 'p rzedw ćz .  śnie, gdyż  dziś ^ m i ’ >ary- 
żauJe nie wiodrą "dobrze; co sic stało, To j e s t

Katfl trofę zaś obecnie powiększa to, że 
od oSte.tulej powodz’ podm inow anie g ru n tu ,  
na k tórym  stoi miasto, wzl islo w niesłj - 
ch&ny scosób.

Należy bowiem pamiętać, że Paryż j e s t  
najbardziej jiodry tem  m iastem  ńa świćcie: 
stoi p a  t, zw. k a tak u m b a ch  t. j .  dafwńwjf 
kamieniefomach, z których czerpano mate- 
rynł budowla y. Ma s.yktem kanałoww, rt z- 
szerzeniem, olorzymiośeią i daWnośfcią prze­
wyższający wszystko, co istnieje gdzieindziej, 
a kam  ły paryskie uwiecznione zostały w poe­
tycznym  opisie „Nędznik*)w“ W iktora  Hugo.

Prócz t?go kanałam i podziem nym i idą 
ru ry  wodociągowe, gazowe, k a l le  e lek try ­
czne i ł. o , a w osta tn ich  dziesią tka  h ą t  
pow stała  ciągło powięk^z.iją1 a się sieć „M-> 
tropo ii tank i“ czyli kolei podziemnej, uznanej 
naw et przez zazdrosnych anglików  za arey- 
d :ieło w swaim  roffzaju, a uzupełniona w os ta ­
tnim reku podwójnym tu n e k m  pod Sekwaną, 

Ten system ru r ,  kanałów i przewodów 
pod/demnych di-iała podczas powodzi jak 
izykajne  „naczynia połączone1', przerzuca

Syzyfowe prace.
S te fa n  Ż erom ski: rA n d rze j R a ­
d ek8 czy li „Syzyfaw e p ra ceu.
P o i c i e  ś c .

D z iw ta  ksiiiżka.
Nie je s t  ona powieścią w zw ykłem  ro­

zum ieniu  tego wyrazu, nie j - s t  to s tudyum
0 zw an y ch  i pianowo wykreśl on j tc h  k on­
turach.

Coś bez początku i bez końca.
Żywy, ociekający krwią kaw ał rzeczy­

wistości, w yrw any  kochającą ręką czł wieka
1 zaklęty w n ieśm ierte lną  formę słowa d u ­
chem  szczerego ar tys ty .

Syzyfowe prace to prosta, niekunsztow - 
na napozór h is to rya  niedoli szkolnej dziecka 
polskiego.

Każdy z nas, a zwłaszcza ci, k tórzy u- 
częszczali do średnich  zakładów naukow ych 
w  ósm ym  i dziew iątym  dziesiątku ubiegłego 
stulecia, sam  treść  tej książki przeżywał.

Je j  stronice, to ja k  g d y b y  dzieje jego 
własnej młodości...

Jeżeli przy odczytywaniu ich łza się w 
oku zakręci i skurcz  bólu za serce chwyci, 
to  j e s t  to pow rotna lu!a stanów i uczuć, k tó ­
re już  przeżywaliśmy Diegdyś za czasów n a ­
szej niedoli dziecięcej.

Kruk za kro  iem prowadzi nas  au tor 
po c iernisb  j  drodza owoczesnego życia szkol 
nego, a uplastyczniając z przedziwnym  a r ­
tyzm em  w yb itne  jego znamioDd i chwile, 
pogłębia św ła io m o jc  s t ra t  poniesionych i 
wyjeazuje z n iezm ierną jasnością  m ętne żród- 
liska tych wad i przywar, tych braków i nie- 
dom agań  in szeg o  w ieku  męskiego, k tó re  
większość z nas bol«.śnie dzisiaj w sam ych 
sobie wyczuwa.

Oto stoisz przed tablicą i napróżno mózg 
swój wysilasz nad ujęciem prostego zadam a 
ary tm e tycznego— bo nie rozumiesz nazwą bo 
musisz przemocą wdzierać się do tajem nic 
obcej dla ciebie I it o w j’ ..

Mały jeszcze jes teś ,  k a fd a  „obcość8 nic

tylko męczy twoją głowinę, ale 1 straszy 
twoje serce dziecięce, k tó r r g i  przywiązania 
są jeszcze, bardzo L niedawne.*„ ale tern wła­
śnie świeższe, tern gorętsze i bardziej bez 
pośrednie...

I nagle ws y.dko to zm !enia się r a p ­
townie...

T ierwsza własność nieletniego obyw a­
tela— ten język, w k tó ry m  przem awiała do 
o.ego m a tk a  i w którym  on przy wyki pro- 
wade.ć swoją, czetste  n a d e r  złożoną, rob tę 
myślową, zostaje m u  oojęty i dostaje się — 
na i n d e k s ..

Chłopak nietylko m usi myśleć w o b ­
cym, mało znanym  m u języku, ale za m y ­
śleń e po polsku o trzym uje  surow e nagany , 
pałki z prowadzenia i—kozę ..

„Pierwsze kształcenie in te ligencji ,  ta 
p 'ęk n a  walka, to  szacowne widowisko, ten 
Złiste wzniosły akt: uczenie się dziecka, opa­
nowyw anie pojęć n isznanych  przez umysł, 
k tóry  to czyni po raz pierwszy" — staje się 
„w alką niezmierną, a często rzetelną i, co 
gorsza, bezcelowo za d an ą  męczarnią".

Bo te pojęcia „n ieznane8 dzicczo chw y­
tać musi za p mo^ą wyrazów obcych, mało 
lab  zupełnie również 'm u  nieznany-h i nie 
dHw przeto, że zdarzają się cręftN ie!<eye, 
k tóre  od a  do z  są dlań zgoła m.ezi ozumia- 
lemi...

A wtedy, oprócz straty umysłowej, ja ­
k ą  pom si, mały męczenn k  przeżywa i k a tu ­
sze moralno, całe iragedye trwogi, zwątpień 
i rozpaczy. W tedy  owiewa go s trach, idący 
z półświadom ego prż iśw iadczenia ,  że kłamie, 
ze ńto uczy się chętnie, że um yśln ie  m artw i 
rodziców, że nie bowhi ich wcale.

Jednocześnie  zsś z tą  t r fg e d y ą  próż­
nych często wysiłków i trwogi w dnszach 
dziecięcych rozgrywała się t r a g e iy a  inna, 
mniej może na razie dotkliwa, le tz  o wiele— 
straszniejsza...

Oto w yryw ano  dziecku z s rca — sza­
cunek i cześć dia mowy o jczys te j . .

Nie zdający sobie dokładnie sp raw y z 
tego, co go otacza, dziuciuk sp. strzegał, że 
jego mt-wa ro fzona  jes t  „zabronioną", że jćst 
ona jak  gdyby  „grz. che.m“, Ob z mą, iak z 
paleniem papierosa iub u rw isow jH in i  figla­

mi w r y ć  się należy i, co najokropniejsze, że 
j e s t  to taka  mowa, k tóra  w sposób zupełnie 
n a tu ra lny— lekcew ażoną być mole...

Kto z nas szkoły przechodził w  Kró­
lestwie Polskiem, niechaj przypomni s bie 
tuk zwane lekcye „polskiego", k tóre  według 
urzędowego kursu  kilka razy tygodniowo 
w ysliuhać  musieliśm y w wykładzie, odby 
waiiym me w naszym, lecz w obcym ję ­
zyku...

Jech iliśm y z Wołynia, Podola lub U kia, 
iny, weedng wyrażenia plączących nad  n a ­
szym losem matek, ciotek i babek „na ko­
niec świata*, do Lublina, W arszawy lub je ­
sz* ze dalej, do P iotrkowa, bo tam reJig i u- 
czono „po polsku8, a naw et język polski 
znajdował się w program ie urzędowych w y­
kładów... Lecz czy nasi rodzice zdawali Sen 
bie sprawę — ozem były dla nas  te w ykłaćy 
i jak i wpływ w yw iera ły  na rozwój i ksz ta ł­
tow anie się młodocianych, świeżych i w raź  
liwy^h dusz dziecięcych?...

„ . . .W ykładano również i język polski— 
pisze w „Syzyfowych p racach"  Żeromski— 
ale ów język  „ m ie js c o w y 4 był przedmiotem 
nieobowiązkowym.

L ek c je  te „odbywały się cztery ra ry  
tygodniow o w porze b irdzo  niewygodnej, bo 
między godziną ósm ą i dziew iątą 7,rana. 
W z in re  było tótedy szaro i c łyoTio . Cnłop- 
cy siedzieli skuleni i s*>nni... W ciągu lek­
c j i  nauczyciel nie m.ówił ani słowa po pol­
aku... Uczniowsc odrabiali ten „przedmiot", 
j a k  w strę tną  katorgę. „Polskie" —  była to 
godzina stokroć nudniejsza od kaligrafii 
i ,Likorm Bożego", gdyż i-adto małe próż­
niaki czuty w powietrzu woń ty igałdy , u.no- 
szącą się nad U  nieszczęsną lekc ją .  Srnpnie 
z p i lsk iego  nikogo nie obchodziły"... a n a u ­
czyciela polszczyzny t ra k to w a n o .. „pobłażli­
wie, j ik piąte koło u wozu, jako rzecz 
w istocie n iep .G zebną  i bez wartości".

W . t e a  spos ib  do najgłębszych wnętrzy 
dziecka przedostawała się zabójcza trucizna 
i stw arzała  w duszach mniej odpornych lub 
mniej pieczołowitą opieką rodziny ( t o c z ­
nych, pierwsze kiełkowanie —  zobnjęt denim

A je-eli, czy te! nikli, wprowadza cię 
w podziw psychologia ty* h polskich in fo rm a­

torów, k tórzy  dzisiaj z iubością na łam ach 
p rasy  rosy jsk ie j  swój naród i w łasne społe­
czeństwo błotem obrzucajh, i ty ch  krytyków 
zawziętych, którzy niemąl z p ianą u  u s t  ty l­
ko b.(cdy i grzechy w przesiłośei polskiej 
w yszukują i z pogardą niemal do ftrazm #j 
szóści naszej s ję odnoszą ^  to i na to znaj­
dziesz odpowie :ź nh k a r ta ch  sm utnej 
opowieś i Ż romskiego.

Czy nie pamiętńcie % waszych czasów 
szkolnych owe kóika 1 kółeczka, s bit rają e 
się raz na tydzień, najczęściej w niedzielę 
po kościele w celu studyow ania  literatury 
rosyjskiej, a to dla lepszego-'pisania ćwiczeń?

Kto z was imkl wówczas najogól-Hejsze 
bodaj pojęcie o calukształcię, p iśm iennic tw a 
polskiego? Ale natom iast giiiTiwie, a C < raz 
»byt na  wet gorliwie czytaliście i roztrząsa­
liście „byliny", u tw ory  Karamziua, Żukow- 
sk ego, Gribojedowa, Puszkina, Lermonto- 
wu‘ etc...

Najpier wszo, sam oistne uczucia rało 
dzieży, „nam iętne miłostki, m arzenia i śny, 
znajdowały swój wyraz, dźwięk i barwę 
w u tw orach  pisarzy rosyjskich. Ale poza tą 
zewnętrzną form ą sprawy kry la  się (reść 
głębsza. Częstokroć na  zebraniach niedziel­
nych uczniowie klas wyższych ., wygłaszali 
re fera ty  treści politycznej, a n aw e t  religijno 
p litycznej... R osjan ie ,  polacy i żydzi m a ­
sakrowali w swych wypracowaniach rdesse-ę- 
sną  „PcDkę", opisywali j ą  na zasadzie k s ią ­
żek dostarczanych, jako dom niewoli, jako 
gniazdo rozbestwionej szlachty, mordującej 
lud ru sk i  przy akom paniam encie  „psia krew " 
i „psia d u sz a 8...

A do ostatecznego znieprawienia na tu r 
bardziej podatnych iy jak  rzekliśm y wy<ej, 
przez dom i rodzinę n iedes ta t  ezną opieką 
otoczonych, przyczyniały się s tu d y a  i źró ­
deł... polskich.

„W łaśnie — pisze Ż iromski — za szy­
bą w ystaw ow ą Księgarenki miejscową] w id­
ni* ła książeczka profes ra  Michała Bobrzyń- 
skiego p. t. „D ze je  Polski w zarysie* ..

A w tej książce h is toryk  p liski — 
„twierdził ja sn o  i dobitnie, że s ta rą  Polskę 
nie co innego, tylko „anarch ia  doprowadziła

do zguby", że „w ciągu dwóch ostatn ich  
wieków istn ienia  Rzeczypospolitej nie m ożna 
znaleść w jej dziejach ani jednego p raw dzi­
wie wielkiego, rozum nego czynu, ani j<dnej 
prawdziwie wielkiej h istorycznij  postaci".

Kto z nas, - sięgnąwszy w przeszłość, 
r-ie pMnręUt „Bobrzjnskiegu"?.,.

Hu '/najdzie sio między nami, n a  czyjej 
duszy, prawie jeszcze dziecinucj, ta  k s iążka  
n’e ciężyłj), jako kam ień s traszny, jako w id ­
mo, w którego  ( c z a th  majaczył g rom niczny  
Odbłysk m artw eg o  przetużenis śmierci?.,.

O i  „liczebnika Iłowajskiego", który nas
męczył Br klasie, z ła tw o zrozum ianą gorącz­
ką chw yta liśm y pofąjcmnio w domu książkę 
pana profesora krakowskir-go, która nas po u ­
czała, że wszystko w poLkich dziejach było 
chorem, zniepiaw ionein  i zgniL m, k tó ra  w y­
ciągała na jasnię „w szystką o tchłań  dziejo­
wego upadku  w łasm go  narodu".,.

To, co w szkole oburzało, w dom u pa- 
lil * wsljulorn i w krapisło  stopniowo w serce  
obojętność do spraw ojczystych, a n iek iedy  
takowych spraw pogardę ..

Z a łaszcz* słabsi, którzy, uie wyniósłszy 
z dom u tiwalszycti podstaw, dostawali się 
po wyjściu ze szkół do obcego otoczenia, 
g m ęh  bezpowrotnie lub w ytw arzali  kadry  
tak  dobrze n a m  dzisiaj znanych, i wyniosłem 
lekceważeni) m cfo wszystkiego, co pelskie, 
t ch n ąc jch  „nieszowirdstów8.,.

Jeżeli wobec wielu objawów współczes­
nego życia p' iskiego sta jem y z bolesnem  
zdziwieniem, jeżeli nie um iem y sobie wy- 
tłumaczyć— w jaki sposób w pew nych gru- 
pack i jednostkach  tak  wypaczyła się i za- 
• h jraa łu  dusza polska, po in fo rm a c je  i wy­
jaśnienia możemy zajrzeć do — „A ndrzeja 
Radka"...

Opowieść Z rom skiego wiele sm utków  
nad teraźniejszością naszą ciążących i wiele 
grzechów, k tó re  sprawność naszego życia 
narodowego pom niejszają— tłćmaczy.

Edward Paszkowski.
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katastrofę  równocześnie n a  rozmaite miejsca 
i s tąd  pochodzą tak  dziwne zjaw iska na 
p z ó r ,  że podczas gdy Luwr, zajmujący pół­
to ra  razy większą przestrzeń od W atykanu, 
choć położony tu t  nad  Sekwaną, dopiero 
w  ostatnich chwilach znalazł się wobec bez­
pośredniego niebezpieczeństwa, to okolice 
kościoła św. Trójcy, znajdujące się daleko 
na  praw ym  brzegu, nietylko poza bulwarami 
wielkimi, ale i poza bulw aram i zew nętrzny­
mi, zostały jed n e  z pierwszych zagrożone.

N atom iast  nic dziwnego, że woda stoi 
w kościele Notre Dame i w pałacu spraw ie­
dliwości, bo oba te gm achy  znajdują  się 
w części t. zw. „C ite ',  to je s t  najstarszej 
części Paryża  i położone są na  wyspie.

Akcya ra tunkow a prowadzona je s t  
z ogrom ną en e rg :ą, a przy tej pracy objawia 
się w całej pełni kipiący tem peram en t f r a n ­
cuzów, dezorganizacyjny, g d y  chodzi o akcyę 
spokojną, prowadzoną przez rząd, a objawia­
ją c ą  ogrom ny ta len t organizacyjny, gdy 
chodzi o chwilę niebezpieczeństwa i o akcyę, 
m ającą ch a rak te r  spontaniczny.

Do wczoraj Sekw ana stale się podno 
siła. B ulw arek  idący wzdłuż Luw ru zabez­
pieczono w ten  sposób, że dniem  i nocą mu- 
rowanoz z cegieł i kam ien i tam ę nadbrzeżną, 
k tó re  m a  zasłonić g m ach  L u w ru  przez po­
wodzią. Nadto  przy oknach  frontowych 
i drzwiach przygotow ano ogrom ne m asy  gli 
ny, aby na wypadek, gdyby  woda dostała 
się do b u lw srku , m ożna było w tej chwili 
przysłonić drzwi i okna przed zalewem.

P lac zgody jes t  zalany tak, że tylko 
obólisk L u io r  w ysta je  ponad wodę.

W katedrze  N otre Dame woda stoi we 
w ną trz  kościoła na  l  m. wysokości.

Dworzec orleański zawalił się.
Rząd zgodził się na  to, aby  ogłosić mo- 

ra to ry n m  wekslowe i kupieckie.
100,000 robotników je s t  obecnie w P a ­

ryżu  bez zajęcia.
W ieści o powodziach dochodzą również 

z prowincyi francuskich.
Nietylko jednak  F ran cy ę  nawiedził k a ­

taklizm, objawił się on równie silnie w in ­
nych  częściach Europy.

W Holandyi mroźny „blizzard" sprowa 
dził wielkie śnieżyce. W ciągu trzech go 
dzin spadł śn ieg  na  wysokość pół metra . 
K om unikaeya kolejowa i telegraficzna zo­
s ta ła  w w it lu  m iejscach przerwana.

Znaczna część prowincyi Fryzyi wsku- 
t  k  gwałtownej burzy zachodniej jes t  zalana 
wodą.

Z Anglii północnej nadchodzi wiado­
mość o w ii lk ich  śnieżycach.

Z Dowru n ie  mogły odpłynąć okrę ty  
z powodu burzy. Do Grimsbey przybył p a ­
rowiec rybacki z u ra tow aną  załogą barki 
norweskiej „H agesund", k tó ra  zatonęła w sku­
tek  burzy. S tern ik  barki kazał przywiązać 
się d> steru, aby u trzym ać go w swej w ła­
dzy, w icher j ed n ak  wraz ze s te rem  zrzuci 
go do morza.

W Niemczech spadły w niektórych oko­
licach tak  wielkie śniegi, ż% w razie nagłej 
odwilży obawiają się katastrofy . W górach 
E fel śn ieg  leży n a  wysokość 3 metrów, 
a śnieżyca jeszcze nie ustala . Setki robotoi- 
kósv p racu ją  nad  oczyszczeniem torów kole­
jowych. Liczne miejscowości są zupełnie 
odcięte od świata.

W Essen w skutek  ogrom nej burzy, po ­
łączonej z śnieżycą, s tanę ły  tram w aje . P o ­
ciągi kolejowe nadchodzą z wielkieru opó­
źnieniem.

Ż Włoch donoszą o gwałtownych b u ­
rzach: w Neapolu fale m orsk ie j zniszczyły 
tam ę n a  Quai Caracciolo na  przestrzeni 200 
m etrów . Także ViIIa Nazionale i- zabudo­
w ania  portowe są uszkodzone.

W Rzymie wywołała wielkie zaniepo­
kojenie wiadom ość o trzęsieniu m orsb iem  
w W e n ec j i .  Opowiadano sobie grozą przej­
m ujące  szczegóły. W iadomościom tym  j e ­
dnak  zaprzeczono.

Proces Janiny Borowskiej.
D w u n a sty  d zień  rozpraw .

W e środę zrana  odbyły  się oględziny 
m ieszkania  ś p. Lewickiego, które do tych­
czas stało opieczętowane.

Udali się tam: przysięgli, trybuna ł  z 
przewodniczącym  na czele, obrońca adwo­
k a t  Szaiay, zastępca rodziny Lewickich Kłęb 
kowski, ze św iadków  zaś: komisarze poli­
c j i  Krupiński, Rotsehek, s tu d en t  medycyny 
Kurylifk, Dąbrowski, Tyszkiewiczowa, znaw ­
cy sądowi i sędzia śledczy Nowotny.

Borow ska z powodu złego s tanu  zdro­
wia przy oględzinach nie była.

Najpierw  udano się do przedpokoju i 
owej nyży, za której ko tarą  wieczói 4 czerw­
ca p. Mawińdki, przyszedłszy o godz. 7 wie­
czór, widział jakąś kry jącą  się postać ko­
biecą. Na stołku przed kotarą  widział p. 
P law iński leżący kapelusz. Chodziło o skon­
statow anie , czy wśród tego m roku, w jakim  
tonie  nyża, m ożna zobaczyć kogoś, k ryjące­
go się tam

Następnie przeszli członkowie k o m is j i  
do pokoju, gdzie mieściła się kyncelarya ś. 
p. Lew ickiego i tam  robiono doświadczęnia, 
czy przez okna z ulicy m ożna widzieć, g d y ­
b y  ktoś w pokoju tym  w  piecu palił listy. 
Mieszkający bowiem naprzeciw adw. dr. 
Rowiński, nocy krytycznej do 12 godziny w 
nocy, patrzył w o kna  kancelary i ś. p. Le­
wickiego, lecz nie spostrzegł żadnego po­
dejrzanego światła.

W sypialni wszystko pozostało, jak  
było w osta tn ich  chwilach życia Lew ickie­
go. Przewodniczący pokazał znalezioną na 
um yw aln i sztuczną szczękę g ó rn ą  ś. p. Le­
wickiego w szklance, miednicę, na  której 
znaleziono zakrwaw ioną wodę (woda ta do 
dzisiaj wyschła), kubeł, w którym  znalezio­
no szczątki listów pożegnalnych Borowskiej 
do męża, co świadczyłoby, że miała zamiar 
się zastrzelić, oraz gąbkę , k tó rą  rzekomo 
m iała  Borowska w ycierać krew z podłogi.

D-r Jankow sk i oświadczył, że, badając 
gąbkę  zaraz po katastrofie, nie znalazł w niej 
śladów krwi.

Dalej oglądane koszulę sk rw aw ioną  L e ­
wickiego, koc, k tó rym  był p rzykry ty , ślady 
krwi zmytej na  podłodze i robiono próby ze 
storam i, czy przez szpary w nich mógł 
św iadek Bylicki widzieć światło w oknach, 
g dy  w nocy zaglądał w okna od podwórza.

Najdłużej kom lsya zatrzymała się na 
tem m iejscu w sypialni, gdzłe Lewickiego

eiącego  zastał Kuryluk. Między pianinem 
i szafami, leżała pełna k rw aw y ch  plam  bia­
ła poduszka, na* wezgłowniku, tylko z je­
dnej s trony i to niewiele skrwawionym . Na 
podłodze widoczna k rw aw a plama, w ym yta, 
sięgająca półkolem pod szafę.

Tu wyjaśnienia dawali Kuryluk, kom i­
sarz K rupińsk i i sędzia śledczy Nowotny.

Dalej stwierdzono na miejscu, że kn o t  
u lampy, k tó ra  zgasnąć miała w chwili 
strzału, jak  zeznawała p. Borowska —  je s t  
skręcony i że m aszynka  przy lam p ę fun- 
kcyonnje dobrze, tak że je s t  wykluczonem 
przypuszczenie, aby knot w chwili zgaśnię- 
cia*sam się zsunął.

Sensacyę wywołały próby strzelania do 
m anekina,. leżącego na  otomanie. Strzelali: 
znawcy, przewodniczący i przysięgli.

B o n w s k a  opowiadała, że Lewicki strze­
lał do siebie, siedząc na otomanie.

Tym czasem  każdy  strzał, dany  w t a ­
kiej pozycyi, powodował wyrzucenie łuski 
naboju w k ie ru n k u  przeciwnym od miejsca, 
w k tórem  łuskę w czasie śledztwa p ierw iast­
kowego w noc k ry tyczną  znaleziono.

N atom iast k ażd y  strzał, dany do m a ­
nekina w pozycyi leżącej, powodował w y rz u ­
cenie łuski tam, gdzie ją  znaleziono w noc 
krytyczną, t. j. w kącie za siennikiem psa. 
Przesunięcie łuski później j e s t  tu  wyłączone.

Próby  dokonane wykazały, że g dyby  
łuskę posunięto, w padłaby  pod siennik, a 
nie za siennik  p3a.

Pies Lewickiego, umieszczony w poko­
ju, po strzale zerw ał się, obw ąchiw ał po­
duszkę. k c na  otomanie. Kazano m u apor­
tować łuskę naboju... nie chciał.

Po ukończeniu prób strzelania opuścił 
trybunał i obecni mieszkanie, które nas tęp ­
nie zamknięto i opieczętowano. Próby wy­
wołały wśród zebranych żyw ą dyskusyę.

Po południu  o g. 3 i pół rozpoczęła się 
rozprawa i odrazu przystąpiono do w ysłu­
chania opinii rzeczoznawców.

Przfcdewszyslkiem zabrał głos prof. 
Wachholz:

Przyczyną śm ierci  ś. p. Lewickiego stał 
się ucisk m ózgu w sku tek  krwotoku śród- 
czaszkowego, sprowadzonego raną  postrzało­
wą w okolicę skroni. Ponieważ zranienie 
mózgu przenikało obie półkule mózgowe przez 
oba płaty czołowe, a zatem było znaczne, 

rzelo pomoc lekarska, n aw et rychła , nie 
y ła  w s tanie zapobiedz śmierci. S trzał da 

ny był z krótkiej broni m ałego kalibru, o 
naboju, złoconym z prochu bezdymnego. Zna­
leziony braun ing  m ógł być tą bronią.

Doświadczenia, przedsięwzięte z brau- 
ningiem, z którego padł strzał krytyczny, 
dokonane przez znawców broni i d-ra J a n ­
kowskiego wykazały, że rozległość rozrzuce­
nia ziarn niespalonego prochu taka, jaką 
s tw ierdź 1 śm y w okolicy rany  postrzałowej 
u ś. p. Lewickiego, stwierdzić się daje przy 
strzale, zadanym  z odległości około 6 cm. 
Stąd je s t  zupełnie usprawiedliw ionym  wnio- 
sea, że strzał śm iertelny u ś. p. Lewickiego 
mógł paść z odległości około 6 cm., a więc 
z takiej, z jakiej mógł być tak  samo dobrze 
zadany ręk ą  w łasną denata, j a k  i ręk ą  d ru ­
giej osoby.

Kierunek kanału  postrzałowego, b ieg­
nący u ś. p. Lewickiego od skroni prawej 
ku lewej w jednym  poziomie jes t  taki, jak 
w przypadkach sam obójstw a, lecz i oa nie 
wyklucza możliwości, że s trzał zadała ręka  
drugiej osoby. Osmalenia dym em  ręki zwłok 
zastrzelonego w d an y m  przypadku  niem a, a 
zresztą mogłoby być zmyte.

W przypadkach śmierci gw ałtow nej 
m ogą dowodzić śmierci z ręk i drugiej osoby 
drobniejsze obrażenia, znalezione na  rękach  
i innych częściach ciała tak  u denata , jak  i 
u podejrzanego o zabicie go. W  danym  
p rzypadku  obrażeń takieb, świadczących 
w prost  o walce z denatem , nie było ani na 
ciele ś. p. Lewickiego, ani na  ciele obwi­
nionej.

Co do tego, czy ś. p. Lewicki zaraz po 
strzale s tracił  przytomność, nic pew nego po­
wiedzieć nie można.

S trzał  nie narusza! u niego tych części 
mózgu, k tó rych  obrażenie pociąga za sobą 
szybką u tra tę  przytom ności.  Można p rzy ­
puścić, że ś. p. Lewicki był po odniesieniu 
strzału przytom nym , dopóki z powodu k rw o­
toku międzyoponowego nie wytworzył się 
ucisk mózgowy. Okres przytom ności -w każ­
dym razie nic m usia ł  być długi.

Czy ś. p. Lewicki, jeśli po strzale był 
bodai kró tko  przytom nym , m ógł się p o ru ­
szyć lub mówić? Sądząc z lokalizacyi o b ra ­
żenia nie da się możliwości takiej zaprze­
czyć, ale możliwem też byłoby, g d y b y  nio 
był zdolnym  do w ykonan ia  w ydatniejszych 
ruchów.

Po prof. W achholzu zabrał głos d r  J a n ­
kowski.

Jeszcze o stronnictwie katolickiem 
i akcyi przeciwko pojedynkom.

O d o o w ie d ź fe j letoniście  „ G ło s u  K atolickiego '*.

N iedaw no s ta ra łem  się tu  (Ns 266 z r , z )  
uzasadnićm yśl.że  zam iast zakładania stronn ic­
tw a katolickiego czy choćby związku k a to ­
lickiego —  co m ogłoby sprowadzić mhjdry 
nami jeden  więcej -(nie daj Bove) rozdział— 
czy nie lepiej postawić sobie p rog ram  takiej 
akcyi, do której daliby się zaprządz wszyscy 
ludzie dobrej woli? T aka  akcya,. działając 
dla dobra i prawdy, przyczyniłaby się po ­
średnio  do t ry u m fu  myśli katolickiej.

N a początek proponowałem  postawić 
np. akcyę przeciwko ppjedynkom  n a  porzą­
dek dzienny.

„Głos Katolicki" (Ne 23 z r .  z.) pisze o tym 
moim artykule.

W  piśmie tem  przyw ykliśm y nietylko 
widzieć orędownika dobrej, najlepszej sp ra­
wy, ale i cenić powagę i rozum  jego  pi­
sarzy.

Każdy z nas o spraw ę katolicką dbały, 
skory je s t  zawsze, o ile idzie o m ateryę  r e ­
ligijną i kościelną, szukać i s łuchać tego 
„Głosu", bo idzie ud źródła praw ow iernej in 
terpretacyi.

Tembardziej dziwić m usi ton fejletonu, 
n ielicujący ani z treśc ią  tem atu , ani z tonem, 
że tak  powiem, domowym pisma.

Krytykowi nie podoba się ty tu ł m rgo  
artykułu: A keya  an typojeaynkoica  czy s tro n ­
nictw o katolickie?

Twierdzi, „że są  to pojęcia n ;espół- 
mierne, jak  np. pro p a g a n d a  trzeźw ości i klub  
londyńskii, albo k lucz wiol ino wij i  s tr a jk  o r ­
gan istów /“

Mnie zaś nie przestaje się zdawać, że 
pojęcia, które dadzą się mierzyć jedną  i tą 
sam ą miarą, w jed n y m  i tym  sam ym  po­
rządku r z e c z y — jak  w tyra w ypadku  m iarą  
dobra, k tóre przyuieść może akcya przeciw­
ko pojedynkom, a zaniechanie s tronn ic tw a 
kato lick iego—nie mogą się nazwać inaczej— 
tylko spóioii Tnem i. •

J a k ą  zaś m iarę przyłożyć do analogii, 
czy antytezy takiej, jak ton wiolinowy. a s tr a jk  
organistów  — powiedzieć nie potrafię. Pozo­
s taw iam  to czytelnikowi.

DaL-j k ry ty k ,  odchodząc od rzeczy, a 
kierując się— nie wiem dlaczego—ku  mojej 
osobie, stwierdza, „że je s tem  im iennikiem  
naszego wielkiego bajkopisarza". C hyba  w 
tej myśli, aby uzasadnić, parę linii dalej, za­
cy tow anie  „bajki o gęsiach, ra tu jących  Ka­
pitol".

Ktoby chciał kusić  się o zrozumienie 
trafności cy ta ty  — niech przeczyta fejleton. 
J a  przeczytałem, ale nie zrozumiałem.

Z dowcipami, k tó re  nie trafiają, m a  się 
tak, j a k ' z  kulam i, k tó re  rykoszetem wracają  
do slrzelca.

Jestem  n ie tylko „Imiennikiem  bajkopi­
sarza", ale i k rew nym  biskupa Krasickiego. 
Gdyby k ry ty k  wyszedł z tego założenia, n a ­
stroiłby zapewne k ry ty k ę  swoją na  diapazon 
bardziej odpowiedni ważności tem atu .  W y ­
wołanie zaś pamięci „bajkopisarza" zobo­
wiązywało zaprawić kry tykę „solą praw dzi­
wie a tycką".

Dalej wojuje się z oderwanerui zdan ia­
mi mojemi: kto nie idzie za ciągłością myśli 
autora, a nicuje słowa, ten  pośrednio apro­
buje całość. To mi w ystarcza.

Ale k ry ty k  widocznie dba o swoją te 
zę, „że p. Krasicki nie zdaje sobie sprawy z 
całej k w e s ty i“v Gors/.y go, że .co fam  się 
poza orzeczenia tych, którzy przestrzegali, 
gdy związek katolicki row stawał" . T rz y  po 
mina, „że nazwałem  tych  p rzestrzegających— 
nie ostatn im i" .

„ A le — dodaje k r y t y k — nie byli też to 
chyba i pierwsi*. Otóż właśnie że byli i 
p b rw szy m i w kościele, i n ieosta tn im i w 
narodzie.

Powoływałem  się bowiem  w m yśli na 
arcybiskupa Teodorowicza, k tó ry  przed paru 
la ty  w tak  bardzo pięknej a p an rę tn e j  mo 
wie n a  zjeździe katolickim  w W arszawie u 
pominął, „jak się m a  kszta łtow ać m yśl k a ­
tolicka, aby  się nie odcięła od reszty naro ­
dowego i sp iłecznego życia? Nie czyńmy 
w akcyi naszej podziałów sztucznych, do ja­
kich zaliczam dzielenia — sam ą nazwą. Nie 
trudno o złudzę.de, że ta  socyalna organiza 
cya je s t  lepszą, która nosi nazwę szczytniej­
szą. 1 tak , katolicka e tyk ie ta  segreguje or- 
ganizacye ną niższego typu  i wyższego. Stąd 
płynąć może szkoda nieobliczalna.

„Jednoczcie się, a nie dzielcie!"
„Chyba, że p ew n i jesteście  (podkreślił 

niżej podpisany), że okiło  tej nazwy, jak  
szfandaru— poprow adźc ie  in ryoh" .

A  więc trzeba być p ew nym . Czy Inf 
cyatorowie „stronnic tw a" m ogą powiedzieć, 
że są pew ni.

•

Przypuszczałem, że nie fejletonista zbę­
dzie tem at t i k  doniosły b u m o ry s ty k ą  i ba j­
kami. ale że usłyszymy. „Glos", k tóry  na  po 
wagę arcyb. Teodorowicza odpowie jeszcze 
wyższą, bo najw yższą „Roma locuta".

Po napisaniu  ar tyku łu  wyczytałem dy­
rek tyw ę pon lyfikalną  P iusa  X z 22/11 r. z. 
daną  na ręce hr. M, Albani, prezesa sekre- 
tarya tu  związków zawodowych we Włoszech: 
„Nie je s t  ani 1 jalnem , ani go d n em  p o k ry ­
wać w yznanie katolickie dw uznacznym  sz tan ­
darem- Z zassdą  spraw iedliw ości chrześci­
ja ń sk ie j,  n ad e r  szeroką i niebezpieczną, nie 
wiadomo dokądby się zaszło. Niechże więc 
związek odważnie rozwija sz tandar katolicki".

J rżeli  p raw ow ierna in terp re tacya  roz­
ciągnie tę najw yższą enuncyacyę i do n a ­
szego kraju, do naszych s tosunków , to pier 
wszy zastosuję do tej dy rek tyw y moje, nie 
„rozmyślania", jak  je fe jle ton is ta  nazywa, 
ale przekonania.

K rytyk, zarzucając, że w sądzie o zw ią­
zku katolickim „cofam się poza orzeczenia 
n iektórych", zapytuje ,  „czy nie okólnik Nar. 
Demokracyi o przeciwstaw ieniu się związko­
wi katolickiem u i p ię tnow aniu  duchow ień­
s tw a ” m iał na m yśli szanow ny hrabia?

Przedewszystidem  interpelowanie osobi­
ste brzmi dziwnie w kry tyce , która, jeżeli 
chce uchodzić za poważną, pow inna być rze­
czową. Nie racya, że ktoś je s t  księdzem, 
albo obywatelem  wiejskim, aby  go  tytułować 
w krytyce dziennikarskiej „W ielebnym  księ 
dżem" lub „Ł askaw ym  ziemianinem*'.

Zarzućmy osobistości i zestawianie ty ­
tułu (choć się i kom u należy) z N. Demo- 
kracyą, która n ic  m em a do rzeczy.

Go do samego przypuszczenia, że się 
ktoś „cofa poza orzeczenia, piętnujące du 
ehowieństwo** jes t  ono nieusprawiedliwione 
względem katolika, k tórego  fe jle tonista  zna 
tylko z tego, co o tem. albo o owem pisał, 
a k tóry  w pisaniu swojem nie ośmielił się 
n igdy „p ię tnow ać duchowieństwa**, bo nie 
zwykł oddzielać religii od kościoła.

Przypuszczenie, że piszący zastawia się 
okólnikami Narodowej Demokracyi, zrodziło 
się ze pewne stąd , że niektórzy (me wszyscy) 
s tronnicy  party i  hardziej prawych widzą 
zmorę Narodowej Demokracyi wszędzie, i o 
czemkolwiek referują, s ta ra ją  się zawsze 
znaleźć ok az ję  dodać ceterum  censeo dclen- 
dam  e&se, albo po polsku: „Hejże na  So 
plicę*1.

Wystarczy, aby a r ty k u ł  k ry tykow any  
(i dlatego k ry tykow any) drukow any  byl 
n. p. w  „D zienniku Kijowskim", k tó ry  ucho­
dzę słusznie czy niesłusznie. m e wiem, zs 
organ  Nar. Demokracyi na  Rusi, ab y  przy­
lepić autorow i etykie tę  tego stronnictwu.

Okazya dom aga się szerszego rozw inię­
cia: właściwie narodow ym  dem okra tą  je s t  i 
na Rusi każdy polak, jeżeli dobry, a nie- 
głup*, bo p ro g ram  jego musi być narodo­
wym, a ś ro d s iem  do celu musi być demo- 
k ra tyzacya polskości, uśw iadom ienie naro­
dowe najszerszych mas: nie polonizowanie 
nlepolaków, ale uświadom ienie tych, którzy 
nimi są.

Na to piszemy się chyba  wszyscy.
Inaczej m a się rzecz co do Nar. Demo­

kracyi, jako stronnictwa.
Pr/.edewszystkiem, czy ono egzystuje 

na Rusi? Czy „Dziennik Kijowski” je s t  jego 
organem ? Nie wiem, ale wątpię.

Zresztą „Nar. D em okracya” nie je s t  n a ­
wet w Królestwie stronnictw em , program em  
określonym. To raczej zrzeszenie, może n a ­
wet tylko hasło dla ludzi, k tó rym  nie d o g a ­
dzają skrajności i z lewej, i z prawej strony, 
a dogadzają — w głównych liniach, zgrub- 
sza— polityczne myśli i polilyczny p rogram  
tycb, którzy pierwsi zamyślili u  nas zg ru ­
pować jak  najwięcej ludzi około zasady—n a ­
rodowości i demokracyi.

Zrzeczenie to luźne. S tąd  jego słabość, 
ale i siła — nietylko liczebna — bo program  
szeroki zapewnił m u większość tak  przew a­
żającą, że można prawie powiedzieć, iż ob*j 
muje dziś w Królestwie ogół uświadoraio 
nych polaków, po potrąceniu lewycb i p ra ­
wych skrzydeł

T ak  samo i na Rusi: około „Dziennika 
Kijowskiego" g rupu ją  się piszący, czytający, 
albo tylko plaloniczni sy m p a ty cy — bez e ty­
kiety, bez nazwania spec ja lnego .  Chyba 
nazwać ich S t r o n a i c tw g l  Dulskiem, bo 
nas tu  l td w o  maty milion, nie powinniśmy 
się rozpryskiwać na „s tronnictw a" nijakie 
liczbą— a rozdział wprowadzające— przeci­
wnie, jednoczyć nietylko szerokim progra­
mem, ale i szerokim  objęciem n-zw y uła­
tw iać pow rót tych sk ra jnych ,  którzy dotąd 
lewego i p raw ego t r z jm a ją  się kraju.

I zuowuż zrzeszenie s ię—i tu ta j—jes t  
lak  luźi e, że za „okól >iki“ wogóle, a więc 
i o „piętnowaniu duchow ieństw a" odpowia­
dać m ogą tylko ci, k tó rzy  je podpisali.

W naszem „stronnictwie polskiem" na 
Rusi— jeżeli tak  m am y je  nazw ać— memy 
dla p rzekonań  religijnych i narodowych, 
konserw atyw nych  i społecznych— tak  rozle­
g łą  skalę, że znajdą się w n iem — skoro rzecz 
o to poszła—i tacy katolicy, którzy nie po­
przestają na powiedzeniu, j a k  n. p. fejleto­
nista  „Głosu", że po jedynku nie pochwala, 
ale potępia go — po nazwisku, jak o  grzech.

Na zakończtn ie  dziękuję autorow i fcj- 
Letonu nie za k ry tykę, bo in -ego diapazonu 
spodziewać się m oja teza mogła, ale za oka- 
zyę w ypisan ia  się o „stronnictwie polskiem", 
które, j a k  nie monopolizuje patryoty- 
zmu, tak  nie przyznaje innym  stronnictw om  
monopolu praw owierności religijnej.

Ksawery Krasicki.
Cl.ołoniów. ,

Z prasy rosyjskiej.
„Świet" pisze o przemówieniu Bobrzyń- 

skiego w sprawie ag itacy i rosyjskiej w Ga- 
licyi:

«Wj:kok, Babrzyihkieł.o (»v seimie galicyjskim) 
nic powiększy aui sity kniiu a'm*j piemienia polskiego, 
albowiem kłamstwo ńic j r s t  oznaką siły kulturalnej, 
ani potęgi austryackiei, ponieważ 4 miliony rosyao 
z (iiilicyi, Bukowiny i Rusi Węgierskiej pozostaną na 
dal rosyanami..*.

«BA>r/.yiiskir;au widoy/.ipp dodało ,od «yaci pa wpę­
dzenie Aehrentfiaia, ktbry p i k n ą ł  Bośnię i Herergo- 
winę nrzy pomócy takich samych środkbr.  Ale urzy- 
pus/.c.zainy, ze kiedy przeczytał namiestnik Galicji 
w korespondencję z B rlina, kióra donosi, jak
bezlitośnie ntomiuccy przyjaciele i opiekunowie napa­
dają na AebrentLala, skompromitowanego sprawą 
Friedjunga, to poczerwieniałby napewno (jeżeli jes t dc 
tego zdolny) i pożałował, że nio zmilczał*.

Co za próbka publicystyki w „wielkim 
stylu".

„Riccz" nazywa B e tb m s in a  HoIIwega 
trsgi-kom icznym  kanclerzem.

tVV tycb duiarh wypadło kanclerzowi zabierać 
głos w sprawie. icń ia  jest probierzem talentu i zamia­
rów każdego pruski**) ministra, mianowicie w sprawie 
polskiej; kanclerz ta r  ujal tę kwo tyę, że najbardziej 
bezstronny człowiek mógł się tylko uśmiechnąć.

Któż nie zna tych foriDuU k szablonowych, którc- 
mi mówi, powinien mówić pruski minister o tej zupeł­
nie przecież nie śmiesznej, ale tragicznej dla  Prus 
kwestyi? Tu trzeba wznosić wzrok cponad prawo*, 
unikać kazuislyki, uderzać w dzwony patryotyzmu. 
przerażać i zastraszać. Tak robił Bismark, kiedy for­
sował pierwszo prawo kolouizr.ryjne, u k  robili Biilow, 
Rljoinb.iben i inni, broniąc pro.i-ktu eksnropryicyi ziorn 
polskich. Von Bell mann Ilollwog chciał widoeznio zro- 
eić jeszcze lepiej i sprytniej. Chciał on swoje antypol­
skie bezprawie oprzeć na czemś w rodzajn fundamenta 
prawnego, uzaiaduić praw nio najbezwstydniejsze po­
gwałcenie zasad konstytucyjnych w osławionem zajścu 
katowickiem i stworzył zdumiewającą «tooryę* prawa 
wyborczego urzędników, która dajej&knajgorsze, wprost 
humorystyczne wyobrażenie o znajomości prawa u pru­
skiego rządu.

„Ru&kija W iedomosti" zapytują, czem 
się charak teryzu je  obecny k u rs  rządowy.

cOkazujo się, zo najbardziej charakterystyczną 
cechą polityki rządowej obecnie jest reformowanie we­
wnętrznego życia kraju i demaskowanie nadużyć. Tak 
przynajmniej mówiła, jak  piszą gazety, pewna osobi­
stość, stoj'ąca blizko sfer kierówuiczycli. Potrzeba jed ­
nak oderwać się najzupełniej od rzeczywistoś-i, ażeby 
stanąć na takim punkcie widzenia. Rzeczywistość} bo 
wiem świadczy o czemś zapełnio innem. Jożeli m o ż D s  
wogólo cośkolwiek stwierdzać, to tylko brak wszelkich 
reform. Nio pos^piliśmy naprzód an i  na krok. W zad 
nej dziodzinio nie dokonano żadnrch reform, choć tro 
chę wpływających na zmianę życia. Jeżeli przejawjafo 
się coś, to cbyba ten nienslanny rnch wstocz, na daw 
nc przrdkonstytucyjne pozycye. Ten ruch był istotnie 
wszocbobeimującym; żadna dziedzina życia wewnętrz­
nego nie uniknęła wpływów reakcyi. Różnego rodzaju 
«.ikwidacye> i cuspokajania* urzeczywistniono na esioj 
linii*.

( i ) .

W  sprawie gospodarstw futorowych.
Dnia 19 stycznia w Winnicy odbędzie 

się zebranie komisyi podolskiego T w a roi 
niczego składującej się z pp. L. R >hoziń- 
skiego, W. GaszŁolda-Bukraby, K. Radłów 
skiego, W. Zielińskiego i J .  Wołoszynow- 
skiego, wybranej do rozpatrzenia w szcze­
gółach refera tu  p. A. Baranowskiego w 
sprawie gospodarstw  futorowych. W re fe ­
racie tyih au to r p o fda je  bezwzględnej kry  
tyce działalność banku włos iańsk ipg j i k o ­
misyi rol-iych, k tó ra  wl. rótce s tw orzy  w 
gub. podolskiej sytut-cyę bez wyjścia, o ile 
dla zapobieżenia tem u nie zostanie wydane 
spec ja lne  prawo. A utor wskazuje na  wyso 
ki poziom ro ln ictw a w gub. podolskiej, na 
którym  znajdują się gospodarstw a pryw atne. 
Zdaniem p. B. bank  włościański powinien 
zdążać do tego sam ego celu, co i z lcm ian K  
a mianowicie do stworzenia drobnej gospo­
darki włościańskiej, tak  ażeby poszczegól­

nych futorów właściciele byli względem pań ­
stwa rówoie pew nym i płatnikam i, jak i oby­
watel ziemski i or^z aby mogli jednocześnie, 
zwiększać swój m ajątek, wpjgwająe dodatnio 
na  rozwój przemysłu i handlu. W rzeczy­
wistości komisye rolne wspólnie z bankiem  
włościańskim  niszczą gospodarkę kultu ra lną .

Nowotworzące się fu tory  zajnuiją prze­
ciętnie obszar 6 dziesięcin, czyli przybliże­
nie dają  włościanom taką  sam ą p rz /s trzeń  
gruntów , jak  przy nadziale w r. 18G4. Za 
ziemię tę włościanie co roku będą opłacali 
bankowi, z iem stw u i państw u około J2 rb. 
od dziesięciny, czyli 72 rb. rocznie. Ciężar 
ten nie można uw ażać za zbyt wysoki, jeśli 
uwzględnimy, iż dzierżawcy płacą w gub. 
podolskiej i po 18 rb. za dzie.-ięcinę, jeśli 
zaś wziąć pod uwagę niepłatną pracę na tej 
ziemi, okaże się, że są to w arunk i  znośne, 
daiące możność u trzym ania  się z rodzirą .
0  oszczędnością h jed n ak ,  jakiebbądź melio- 
racyacb nie może być mowy i po opędze­
niu wszystkich w yda tków  koniecznych, u 
włościanina przed nowym urodzajem nie po- 
zostije  ani grosza. Dowodem t-go  je s t  fakt, 
iż włościanin, teraz posiadając taki sam n a ­
dział, za który opłaca znacznie mniejszą 
opłatę wykupową, przy dodatkow ym  zarob­
ku w folwarku, dosięgającym  przeciętnie 
100 rb. rocznie, mc nie może zaoszczędzić.

Jeśli zaś włuś danin — właściciel fu to ­
r u —n e będzie uczył sw ych dziici rze- 
mii-sł, nie będzie je  oddawał do szkół zo- 
wodowych, nie uzyska dla nich innych 
źródeł zarobkowania, lecz całą rodzinę bę­
dzie za trudniał  n a  roli, to w najbliższej 
przyszłości będzie zmuszony do podziału 
swego futoru między członkami sw^j rodzi­
ny— niezdatnej do innej pracy prócz rolnej.

„Za jakie 15—20 lat — oświadcza au ­
tor — fu tory  przekształcą się w wązkie p a ­
sy ziemi, na  gran icach  której w łaśc ice le  
będą rozbijali sobie wzajem głowy, a  dzie­
dziczne zabndow snia ' zostaną zniesione tak, 
iż naw et t rzeba będzie przeprowadzić po­
dział gwoździ, w yjętych  stam tad .

Jeśli  przypuścić, że za A' la t gub . po- 
podolska zostanie pukry ta  włościańskimi fu- 
toruuii obeenrgo typu, a te u legną  podzia­
łowi— trzeba będzie w gub. podolskiej w y. 
szukiw ać tak  sam o śladów k u l tu ry ,  jak  
w Egipcie. Zagrodnicy zaś zubożdją i ździ- 
czeją".

Jedyny  śiTdek przeciw rozdrobnien iu  
gospodarstw  futorowych su to r  re fera tu  w i­
dzi w wprowadzeniu p raw a o niedzieleciu 
futorów, na wzór kolunii menonickicb, gdzie 
gospodarstw o dziedziczy jeden tylko członek 
rodziny, i :ni sukcesorowie są  spłacani. 
W razie b raku  gotówki — zagrodę sprzedają
1 do podziału idą pieniądze.

Dla r  zwoju futorów tizeba, aby b an k  
włościański nie zaspakajał g łodu  rolnego 
proletaryatu  drobnymi kaw ałkam i roli, zab i­
ja jąc  przemysł, handel miejscowy po t-’, 
aby w krótce stworzyć jeszcze gorszą Sytua­
c ję ,  lecz należy naby te  g ru n ta  parcelować 
na d jia łk i  od 20 dziesię in pod w arunk iem  
niedzielności jej. F u to ry  2u s todziesiędnow e 
dadzą właścicielowi możność robienia oszczę­
dności ju ż  w pierwszym roku, z drugiej 
strony zmuszą członków jego rodziny do 
nauki i 's t u k a n ia  zarobku na. innem  polu 
pjaoy .wod^e nieittoiaoścl podziału ziejr.L

T ak ą  jest treść  re fe ra tu  pi A. B ara­
nowskiego.

Z życia prowincyi.

Z nad Dniestru.

Na sm utnem  tle naszego życia pro- 
Wincyooaluego, gdzie jak dotąd * harm onia  
reakcyi niczem m e była zm ąconą i gdzie— 
zrodzona zgodnym  chórem  m iarodajnych 
frakcyi w Dumie, wdzięcznem odzywała się 
echem, nagle pokazały się plamy, które bądź 
co bądź radośnie powitać należy. Do liczby 
takieb  pom yślnych objawów zal.czyć należy 
osta tn ie  w ybory  do zarządu gubern ia lnege  
z iem stw a w Kiszyniowie, gdzie, w brew  w y­
siłkom bardz.0 możnego i napozćr wszech­
władnego s tronn ic tw a cen trum  besarabskie- 
go, nadom iar idealnie zgranego pod ba tu tą  
energicznego i zdolnego m arszałka guber- 
nłalnego pana A leksandra  Krupień.-, kiego, 
kan d y d a t  n a  godność prezesa gubern ia lnego  
zarządu z emskiego, w ystaw iony  przez po- 
mienioną partyę, M ikohj K m pieński, p rze ­
padł, a w ybranym  zostr ł  paD A. Alejnikow, 
były prezes powiatowego zarzą<lu ziem skie­
go w Sorokach. Fan  Alejnikow znanym  
Jest powszechnie w  Besarabii, jako działacz, 
ożywiony poglądam i liberaliiymi i głęboko 
hum an ita rnym ;.  P o rażka  dla panów c e n ­
trow ców  była tak  niespodzianą i tak  dotkli­
wą, że przewodniczący n a  zebraniu  marsza- 
ł -k  pan , A. Krupieński ptracił równow agę 
i pozwolił sobie n a  uw łaczającą wycieczkę 
o ra torską pod adresem  now oobranego p re ­
zesa. Z tego n iefortunnego k ro k u  m usiał 
• ię  w rezultacie wytłoraaczyć i przeprosić 
pana Aleksirndra Alejnikowa.

W ojczyź de za tem  pana  1’uryszkiewi- 
cza rozległ się bardzo poważny pro test  w 
m iaroda jnym  ośrodku życia  gubern ii .  F a k t  
ten należy podkreślić, bo je s t  on bardzo zna­
miennym, baz względu na  to, jak ie  powody 
stały się przyczyną dodatniego z jaw iska za- 
regestrow anego przez nas

Bo może ten  fa k t  dodatni zrodził się 
z zdrowej ewoiucyi myśli społecznej, k tó ra ,  
oparłszy się na  dobrze pojętym pew niku , 
że w  poważnej p racy  samorządnej nie w y ­
starcza etyk ię ta  przynależności do tej lub 
innej f rakcy i  politycznej, ale, że do tej p r a ­
cy trzeba innych kwalifikacyi. Te ostatn ie  
właśnie k w a lif ikac je  są do tego stopnia 
ważne, że pierwsze śmiało abs trahow ać 
można. A jeśli był taki pogląd przy w ybo­
rach  w Kiszyniowie, to wyżej pom icniony 
fakt należałby do najdonioślejszych ob ja ­
wów społecznego życia w Bgsarabil.

Zdaje się nam  jednakże, że do lak  op ­
tym istycznego p u n k tu  widzenia nie je s te ś ­
my uprawnieni. Weszły tu praw dopodobnie 
w g rę  i party jne  porachunki w łonie sam e­
go s i io n n ic tw a  cen trum  besarabskiego, k tó ­
re bynajmniej jedno łitem  nie jes t .  S korzy­
stano może i  nadarzającej się okazyi i błę­
du  tak tycznego, popełnionego przez s t r o n ­
nictwo* Krupieńskich, które, ufne w swą s i ­
łę a może i o du tone  p a r  la m anie du  pou- 
coir, w ys t iw iło  z łona cen trum  k a n d y d a tu rę  
n iepopular ią, by s tronn ic tw u  wyrządzić p so ­
tę. Fak tem  jest,  że k an d y d a tu ra  cen trum  
prz<padła głosami depufowanych z powialu
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nkermr.ńdciegfr, dii k tórych należy także 
i szanowny pan Puryszkiewicz.

Nie przesączając bynajm niej genezy 
powyższego fak tu , przyłącz my tylko pu 
w yżsre suppozycye z obowiązku spraw oz­
dawczego. Zaznaczyć je d n a k  musimy, że 
lu w o łam e  osoby tej m iary  co pan Alejni 
kow na godność prezes,i zarządu gubernia l-  
nego  zicm stwa jest  dla B -sarab ii  faktem 
w wysokim stopniu dodatnim. P an  A leksin  
d e r  Alejnikow m a wszelkie kwalifikacye, 
k tó re  są w yym w ypadku  pożądane. P o ­
trafi sv, oją pracę oprz*ć na gruntow nej zn a ­
jom ości rzeczy, zdobytej d ługoletnią p r a k ty ­
ką w sam orządzie powiatowym. Potrafi 
w nią wlać tę miłość dla spraw y, która 
zaw s:e  i wszędzie crchow ała jego czynności, 
f ożywi rm d k iem i zaletami swego serca, 
ciężkie nieraz w aru  lki pracy w ziernstwio.

Z głębokim żalem żegnać będzie Ale­
k sandra  A lejn ikow a powiat sorocki, traci 
bowiem w jego osob e jednego z najdzie l­
niejszych i najsym patycznie jszych  p racow ­
ników — działaczy. Zorganizowanie jak  na 
nasze stosunki idealnej p mocy lekarskiej 
w powiecie, ro z sz e rz e n i  szkół ludowych, 
si°ć wyśm ienicie  fu n k c jo n u ją c y c h  t de fo­
nów, nakoniec g ru n tow nie  opracow any pro ­
jekt kolei żelaznej, łączący Soroki z jednej 
s trony  z. Markulesztami, a z drugiej z Jam - 
polem i W apń i arką, oto są pom niki pracy 
prezesa, opuszczającego Soroki. Jednakow oż 
pow iat p-.-ciesza się tern, że, tracąc  tyle 
dzteinego człowieka dla siebie, nie traci go 
dla kraju. P raca  w gubern ii  i powiecie 
harm on ijn ie  są  związane z sobą, a  w do ­
d a tk u  osoba, k tó ra  wedle wszelkiego prawe 
d (podobieństwa go zastąpi, o ile porozumie­
n ia  przedwyborcze nie z;tw o Ją, ożywiona 
j e s t  tem i sam em i zasadam i co do pracy 
ziemskiej, jak  obecnie u s tępu jący  prezes 
p an  A leksander  Alejnikow. Jelita.

gez maski.
W  roku. g d y  nad  ziemią zawisło naraz  

aż d .f-e  kom ety , profesorowie n iem ieccy 
zaprotestowali jasno i „3z zerze* przeciwko 
zw alczaniu  k u l tu ry  f iń sk ’ej.

Lum inarze Berlina. Jen y ,  W rocław ia, 
Getyngi, Heidelbergu, Lipska... oświadczyli 
ka tegoryczn ie ,  że k ażd y  naród ma prawo 
do życia, a każda „kulturo"  uszanow aną 
być winna.

Prawie jednocześn ie  g a rść  n iem ców 
galicy isk ich  zażądała w sejm ie lwowskim 
oddzielnego dla siebie przedstawiciela , a pan 
H e th m an n  Hoiweg przy hucznych oklaskach 
liberałów teu tońsk ich  głośno w sejm ie pru 
sk im  oświadczył, i e  na w schodnich kresach 
polskość w  dalszym ciągu bez miłosierdzia 
tęp ioną i w yoryw aną być nie przestanie .

Co p raw da, szlachetne oburzenia filozo­
fów berlińsko-wrocław sidej m ark i  ochłodzi­
ły  nieco przeróżne Zeitungi, Posty , i Blatty, 
tw ierdząc, że N iem cy nie pow inny  g reć  ro 
ii— „w szechśw iatow ego stróża nocnego."

Ale Zeitungi, Posty  i B latly  zaprote­
s tow ały  wyłącznie ze w zględu n a  mozli 
wość .kompiikacyi m iędzynarodow ych, p rze­
bierając postać t.Ókiej Starej i brzfAfcSJffcdf^ 
ny, k tó ra  oświadcza, że z rzeka się praw do 
zamążpójścia ze względu n a  s to sunk i  ro 
dzinne...

J a  sądzę atoli, że przekw itła  panna  
B a lb ina  zgoła inne powody do swego „zrze­
czenia się" posiada...

I sądzę również, że stróż nocny, k tóry  
n a  w łasn y m  terenie grab), dławi i rozbija... 
że tak i  s tróż  nocny n a  cudzym  terenie jest 
ogrom nie  podejrzany... je s t  ogrom nie śm ie­
szny, o ile swoją rolę t rak tu je  seryo... i j e s t  
n iewypow iedzianie bezczelny, o ile pragnie, 
aby j go ostrzeż *nia i ra d y  m laly  posłuch i 
wagę.

D ziw nem  j e s t  przeto, że finlandczycy 
poszukują zwolenników „poszanowania c u ­
dzej ku ltu ry  narodow ej"— nad Sprcą...

M ieszkańcy k ra ju  zorzy północnej nie 
m ogą wszak nie wiedzieć, że istnieje inny 
k r a j —nad  W a r tą  i G>płem— k tórem u  p rzy­
św ieca g rom niczny  blask pruskiej h aka ty  i 
k tórego m ieszkań y  za przywiązanie do w ła­
snej ku ltu ry  narodowej żyw cem  są ze skćry  
obdzierani ..

To też w chwili, gdy  jed n o m y ś ln a  z 
rządem  p rusk im  profesura  n  em iecka za k ła ­
d a  p ro te s t  przeciwko u  -iskowi firdandczy- 
ków  — kanclerz  rzeszy ogłasza z trybuny  
par lam en ta rne j,  że „Primy nte m ogą zasto­
sow ać do polaków polityki małodusznej*...

Kloby zaś był ciekaw, na czem polega 
p ru sk a  polityka „niem&łodusztia", niechaj 
za jrzy do Ostdcutsche R un d sch a u , k tóra , za­
s tanowiwszy się nad  w yborem  majątków 
polskich, n ada jących  się do wywłaszczenia, 
za trzym uje  ■’£ ę nad m ają tk iem  hrabianki Pu- 
tulickiej z PotuPic w powiecie bydgowskim, 
a to z tej racyi, że h i .  Potulicica j e s t  osobą 
dla  państw a szkodliwą.

A oto 1 s ta  jej grzechów: s tra jk  szkol 
x y  dziatwy, uczenie dzieci wiejskich pol­
sk ich  p iosenek narodowych, zakaz wydany 
dzieciom uczęszczania na uroczystości w 
p ru 9k<ej szkole, a zwłaszcza zaln*enie dla 
polskich dzierżawców polskiego T o w arzy ­
stw a  rolniczego w Ślesinie.

Sądzę, że a n i  „Swiet", ani „Ziemszczy 
n a “, ani „N owcje W rein ia"  lepszej a r g u ­
m en t  icy i  p rzy toczy łby  nie mogły...

i  w yobrażam  sobie, ile szcz - if j  w eso­
łości wzbudziłby w  Helsinglorsie  p ro test  
p rzeciw ka uciskowi p rusk iem u  w Szlezwigu 
lub  A lzacji,  podpisany  przez panów... Mień- 
szykowa, D ubrow ina i Jurkiewicza--Kraskow- 
sklego...

Czarny Jegomość
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—  Wieczornica wioślarska. W przyszłą 
sobotę, d. 23 b. rn. o 10ę izie się w.eczornica 
Bekcyi wioślarskiej P. T. G.

* W ieczornica bodzie u rządzoną na wzór 
zeszłorocznych, w cznjjle k tó rych  narzekano 
jedynie... na  ścisk. Myże te narzekan ia  i 
teraz się powtórzą.

—  Z Taw. Dobroczynności. Prezes Za 
rządu T. D. za nasze m pośrednictw em  za 
windami;), że s e s ja  pań  k u ra to rek  i panów

urul.orów odbędzie się we wtorek, do. 19 
stycznia o 1 1 -ej ran -, a posiedzenie człon­
ków zarządu tog' ż dnia  o S ej wiccz.

— Komitet balowy po ukonstytuow aniu  
sk łada się również jak i w la tach  poprze­
dnich z 5 t  osób (12 pań i 12 puiów). N a ­
zwiska członków Kum i te,im oraz listę gospo­
darzy honorowych p ‘d am y  w najbiiź; z :j 
przyszłości. Przygotowawcze prace kom ite tu  
są w toku. Z b ni nie kom ite tu  odbędzie się 
w-3 w torek dii. 19 b. m. o godzinie 7 y  
w eczorem w „Ogniwie".

-— Zarząd u>-ra?za W-ne panie fcura- 
to rk i i p. j) wiaścicó li m rga^ynów  o łaska­
wy zwrfd, do b iu ra  T ow arzystw a ksią^-czck 
lo teryjnych z grzbiecikami, w celu p rz e d s ta ­
wienia takowych władzy przed lasowaniem, 
które m a  się odbyć da. 2 1  b. ni. o godzi­
nie 12 tej w południe w lokalu zarządu, Ma- 
ła-Zytom icrska Nr. s.

—  Z wydziału letnisk przy kij. rz. kat. 
Tow. dobroczynności Proszeni je s teśm y  o 
podanie do ogólnej wiadomości, iż wydział 
letni k  roz;oozął już sw ą  działalność tego­
roczną i na p ie rw s / tm  zeb rań ,u  dnia 15-gn 
b. m. uzupeł lił k o m ite t  członków czynnych, 
k tóry  sk ładają  następują , e osoby: Andrze 
jowski Józefat, Bag ń s f a  Teresa, ks. Bara 
i owski, d r  Cichocki Tomasz, D om ańska  J ó ­
zefina, Dzikowska Jad w ig a ,  Kom ornicka Ma­
ry a, K om arnick i Bohdan, Karpowi.zowa Ma- 
rya, Kulikowski Michał, ks K uśniewski, Le­
szczyńska Mary a, Lewicki Ludw ik, Obciska 
Konstancya, P ią tkow ska W anda. Rodowiczo 
wa S tan isław a, Rodowiczów na Z =fi«, Rusz- 
kow-kti A leksandra, Ruugow a Zofia, Ryte- 
lowa Józefa, Rząśnicki Piotr, Szartowski S ta ­
nisław, d r  Trzebiński S tanisław , Ułaszyr. 
Oktawian, pp Z im h ń s c y  K ,  Zarębska Z fla, 
Zgórsk-a Z fia; razem  członków 29.

T ak  pokaźna liczba, osób, oddających 
wydziałowi le tn isk  swój^ czas i pracę, do­
wodzi szczerego ia in te re so w an ia  się sp raw a­
mi tej insty tuoyi, d la tego  też wydział roz­
poczyna rok  nowy z w iarą  i o tuchą, że spo­
łeczeństwo m r z e  nie cofnie swej ofiarności 
i moyczyńi się do wysiania na le tn iska  b ie ­
dnej słabowitej dziatwy S-tórej s z n r g i  zw ię k ­
szą się znacznie, w tym  roku w sku tek  p rze­
bytych chorób epidemicznych. Wydział zw ra­
ca się z usilną i sardsczną prośt.ą do n a ­
szych szanow nych ziemian o lokatę dla bie­
dnych  letników, a do w szystk ich  — o datki 
pieniężne i ofiary w naturze, które z wdzię­
cznością przy jm ow ano będą każdodzuinnie 
w biurze Tow. dobr. (M. Ż y tom ierska  8-) od 
g. 10 r .  do 5 po pc-ł. Przesyłając wdzięczne 
,.Bóg zapfać“ za doznaw ane życzliwe popar­
cie, W ydział poleca nadal pamięci naszych 
łaskaw ych ofiarodawców losy dz-atwy, po­
trzebującej tak  bardzo słońca i powietrza.

—  Wystawa obrazów. W y staw a  o b ra ­
zów ar ty s tó w  p ilsk ich ,  czeskich i m o raw ­
skich, zapowiedziana przed kilku miesiąca-' 
mi, je s t  w przededniu  otwarcia.

A rty s ta  malarz, p L a :n  Kowalski, k tó ­
ry  organizu je  tę w ystaw ę, p .zyby ł  dn. 15-go
b. m. do naszego m ias ta  i gorąco zabrał się 
do o rg an izac j i .  Obrazy nadchodzą i w y s ta ­
wa zepoyuada się n ad e r  interesująco. Udział 
bioią 'łwJ^H&itni^szo-^-siły -sztuki pi lskiej: 
Wojciech Kossak, Jacek  Malczewski, Leon 
Wyczółkowski, Wl. Tetm ajer ,  II. W eyssen­
h o f f — ze s tarszej geaera^yi, Z młodszych: 
V. Hcfrnan, Krasnowolski, Leon Kowalski, 
A. Karpiński, W. Rzegoemski, K. Lasocki, 
E. KazimierOłTski i wielu innych.

Z Pragi: C L hoda i inni.
Z II-dłoni na Joża Upika, prezes „Vi- 

t ra rn y ch  um elcu“ , FroK-.a, Jazon iek  i wielu 
innych.

Katalog za p o w ia la  się też pięknie, o- 
zdobiony będzie pokaźną liczbą reproduk- 
cyi— w y d an y  estetycznie.

Po ukończeniu  p racy  technicznej, zwią- 
zanŁj  z urządzeniem , o tw arcie  w ystaw y  pie­
prz dzone Verni^sag’cm  nastąp i w dniu  o- 
sobno ogłoszonym.

— Rewizya kolejowa. Przybyła z P e ­
t e r s b u r g i  kom isya reiYizyjna zakończyła re- 
w^zyę 2 oddziału służby m ateryalów  i obec­
nie zajęła się 4 oddziałem —opału m inera l­
nego, k tó rym  zarządzał n iedaw no d y m is jo ­
now any p. Kryżam wski. Największe zain­
teresowanie członków komisy! budzi sp raw a  
wę$!owa. Podobno kom isya zain teresow ała  
się również p racującym i w zarządzie kolei 
Poł Zach. „ inorodcam i", głównie zaś po- 
lakami.

— Z: miecie na kolejach. Onegdaj na 
kilka dystansach kolei Poł -Zach. panowały  
sdne zamiecie. N ajw icen przeszkadzała ru­
chowi oociągów zamieć na jrzestrzeai Ki­
jów— Berdyczów i' l i ijów— Sarny. W nocy  
padał śnieg, locz wi.-t.r ucichł; zaspy nie 
było i pociągi nrzychodzą z nieznaeznem o- 
późniofiltm. Wczrr.ij wr południe w zaruą 
dzie kolei Poł.-Zach. otrzymano wiadomość 
telegraficzną iż rozpoczęła się zamlgć na 
nr zestrzer i O desa— Razu iel-naja

—  1 oclsdzęnio rady miejskiej Następ, 
ne posiedzenie ra d y  miejskiej odbędzie się 
w poniedziałek d. 18 t i  m.

—  Oyfędziny eDktrowezów. Miejska 
kom isya tram w ajow a oglądrda. wczoraj 50 
pierwszych elektrowozów; zo-tały one w tym  
celu zebrane na ul. M. B łrgow iesz:zeńs Je j  
i linii polRechrocznaj.

K - m iw a  znalazła, żo wygląd zew nętrz­
ny  wagonów z u p e łn e  nie od jow inda  w y m a ­
ganiom . Są one bardzo zni;-zczone. Ibimul- 
ce j ‘ dm tk we wszyslku-h w agonach funk- 
cyonoWŁły dnkładmo.

—  Koncerty symfoniczne Zarząd m iej­
ski polecił znanem u w Kijowie skrzypkowi 
i kapelmistrzowi, p. Rugowemu, zorganizo­
wać z miejscowych m uzyków  ork ies trę  sy m ­
foniczną, k tóra  będzie koncertow ała w dom u 
ludow ym  n a  Troiclutn te rgu .  K oncerty  będą 
miały c h a rak te r  popularny.

—  Wyrok. Wczoraj kijowski sąd  wo- 
jenuo-okręgow y ogłosił w yrok  w spraw ie  
podpułkow nika in ten d en iu ry  A rkadyusza  
Czutnakowskiego, oskarżonego o rozł rwonie- 
nie m ają tku  skarbowmso na sum ę 10 389 rb. 
19 kop. w czasie zarządzania m agazynem  
żyw nościowym  w W innicy . Czum skow ski 
skazany zusLd na 1 m ieś ąc aresz tu  na 
I d  w ach u.

— Zmiany w policyi. N a mooy ro zk a­
zu g u b ern a to ra  kijowsk ego rew irow y poli­
cyi kijowskiej, Głowacki, na w h m ią  prośbę 
uwolniony zostai z za jm ow anego stanowiska. 
Zdiczeni do e ta tu  polic-yi kijowskiej iMaciejew- 
skf Bielozieruw m ianow ani zostali rew iro ­
wymi tejże poiicyi.

OSOBISTE.

— Wczoraj  pociągiem o grąlz. 7 min. 
39 z-nna powrócił z wyjazdu w sprawach 
Kiu>bowych do Ch.ernihowa dowodzący woj 
skami  ki jowskiego okręgu wojenni go gen,- 
:ui. M. Iwan w1.

— T łk S r N F .K .  'V  ozwartftk wic-czorcra nn ul. 
W cfcw i irń - ik  nraędf. ik-wi Onzn^h CstyżewsIiicBiu 
' /orwaao z g łn « y  c /apkę .  Rhbusiii J .  iMa l in ic iiego za­
raz zaares r tow apn.

— Z ŁO D ZIEJ ', !  S K IE P O W E  W  sklepie Pe
i Łowicza, u s  Padolvv‘śi;hoy|l;.u i na i r s d r i e ź y  d w is  eklc- 
powo -dzi«jkt T/ornj K iabową i K. Koł-jinbol-iwą. 
W mieszkania- k ich znaleziono podczas rowizyi dużo 
jedwabnych i weloiaoyr-.h ir,a(JryaTó7fl

— UJĘCI PRZEST]_DCY. Folicya śledcza zaa­
resztowała pozbawionego praw J .  Mosiaka i Adama 
!lo..ko. Ma ul. hi-iisUutynowskiej ujęto z kradziouemi 
rzeczami A. \V».,I b e ^ ł i a ,  J Mirosjnika i T. Woreniu- 
ica, na ul. Obotcńs.Hiej M. Molcłysę.

Polic ja  ślotlosa zaarcs.-.iowała T. Sucboboka. je ­
dnego ze sprawców kradzieży u Darmirona i P. 
liusznira.

— KRADZIEŻE. Z mics;.kan'a 91 Łorazenkowa 
przy uD Dmitrow<Viej N; 19 skradziona rzeczy ąa rb. 
218. W domu JMi 23 przy ul. M. Prdwalupj okradz.iono 
na 193 rb. mieszkan-e A. Emina. W 'sk lepie  Kołr-ń- 
sliiogo przy ul. W. W asjlzowskiej popeioion , kradzież 
towarów na sumę 308 rb. W  tramwaja oa llib. Bulwa­
rze p. Skiowaoi skradziono torebko z pieniędzmi.

— STATYSTYKA POŻARÓW. W c ągu l j | 9 r .  
w Kijowie zaa-tuwauo 373 pożary. Najwięcej wypad 
k.ów pożarów było śv luiesiąeaef! zimowych, t. j. w 
styc.iiłia— 63 i w grudniu C>9, najmniej w aidrpniu—22 
i w kwioir.iu—19, z cze^o wynika, że spora część po- 
żkłów pcwodówan* była z ba t liern paleniem w piecach 
lub też nieesir.iżueoj ob bodzi.nięm się przy teip pale­
niu z ogniem.

— N IEFORTUN NI EMIGRANCI Na stacji 
Kijów I z»ar6sztowauo w tych dniach E  OsipkiuoT ą 
z 2-gicm dzieci. Osinkinowa jest mieszkł.iką. gub. jeni- 
■iiejskiej. Naczytawszy się i nasłuchaw.-zy opowiadań
0 «rajskiem» życiu w Brazylii, o ziemi, która cała jest 
d "  dyspozycyi p-zosfcdleńców, pnsfrnowił# wyemigro- 
wrć z edzing do owej ob-eiaeej ziemi. Wyprzedała 
cały dobytek i wraz z kilku inneaii rodzinami wyru­
szyła przez Jobawę do Brazylii. Tu jednak, jak to czę­
sto bywa. spotkał ich zawód i rozczorowaniń i ORplu- 
nowa pojechała z poYrftrni do Rosyi. Po drodze wy­
sadzono z okrętu dwóch je j syaów, jako niemających 
hiieców, ona zaś sama z córecziami dotarła do .Kijowa
1 tu s tarą  się, aby ją  na koszt rządu wysiano z powro­
tem na Syberyę.

— ZAMACHY SAMOBÓJCZE. Wczoraj przy 
BihikJ Bulwarze (Nr 3) zażył esencyi octowej J9 !e tm  
Z. Tayr.r. «Pogotowie* odwiozło desperata do szpitala 
Aloksandrowskiegr,.

Wczoraj wieczorem przy ui. Rojtarskiej (Nr 16) 
zużyła sublimalu k n r l s tk a  Nad-eżda O... D .spera tkę  
ddw.czi«tio do szpitala Aleksandrowskiego.

Wczoraj przy zauł. Źytaietwżrkiin (Nr 4) zażył 
kwacu siafesanego (A rdioj 8z... cPowTowk* udwiozło 
go de szpitala Kiryłowskic-go.

Z SĄCdUI.

Z ab ó js tw o .
Kijowski sąd okręgowy przy udziale sędziów 

przysięgłych rozpatrywał wczoraj sprawę włości"nina 
Lwa Ko.iorieukl, oskarżonego o ‘ Sblstwó.

Rzecz miała miajsco d. 29 czerwca roku zeszłego 
w miasteczku Hrrmanówka, powiatu kij iwskiego. W ’c 
ś -.ianiu W. Szeiestenko po ś ;ubie z wuowa, Anastazją  
Mczureiiko ud ł się z gośćmi wprost z cerkwi na obiud 
wpsoiuy do domu zony. Po obiedzie, na którym wypito 
obficie, nowożeńcy mieli odjechać do siebie. Auastazya 
Szelnsi-suko poprosiła zięcia swego, Lwa Kononoakę, 
aby oddał jej skrzynię z rzeczami, lecz Konouenko od 
mówił, żądając, aby wydala mu dokument, na podsta 
wie którego szwagier isi, Piotr Maznrwoko, zapisał trzy 
dziesięciny gruuin dwom swoim wnuczkom Eudoksyi i 
Kseni, z których ostatnia jes t  ż ua Kortoneriki. Ana- 
stazya SzeAstcnko cdpowiedziała, ze dokumentu tego 
nic cdda Za-zęła się sprzoczka. Szeiesteuko zawiła! 
starostę wiejski-go. Iiononenko z żoną i dziećmi usie 
dli na skizyoi i rre  dąwąli jej, Szeleitenjo  starał się 
j ą  odebrić i zac?ął bić Kont-nenkę; wtedy ten ostatni 
pochwycił nóż i utopił go w brzuchu Szeleatonki. Cięż­
ko ranionego odwieziono do azpitzla, gdzie zmarł duia 
1 lipca.

Wi-zoraj na sądzie Kononenko twierdził, że nie 
pamięta, czem ndarz jł zmarłego.

Bron ł go adwokat przye. W. Matusiewicz.
Przjsil jgli uznali Kononenkę za winnogo zadania 

r«ny, ioez nieśmiorteinej i przytem zasługującego na 
względność.

Sąd ska:ał go na 6 miesięcy więzienia.

A n a rc h iśc i.
W  lipcu 1909 roku zamieszkały w Kijowie na 

Padole kopiee Szepiekński ctr yroał przez posłańca 
iist z żądaniem 200 rub.; na 1 iście widniała czerwona 
pieczęć «grur.y auar;histó.v-indywidua!istów>.

W razie odmowy lub zawiadomienia policyi <par- 
tya» groziła mu śmiercią.

Szepiela&ski odpis?ł przez t-goż posłańca, aby 
zmnieiszonu żą iaoą  sumę do 50 rubii, s?.m zaś dal znab 
policji.

Po upływie k ; lku dni Szepielański otrzymał ta ­
kąż drogą inny ii‘ t, w któiym ponownie żądano 200 
rubii. P o lic ja  wyśledziła człowieka, k'óremu posłaniec 
doręczył odp’ wiedź Czepiolańskiogo i aresztowała go. 
Okazało się, ,iż hył to kelner z carknchni Albina przy 
ulicy V .  W a ylkowskiej, Józef Korol.

P-dcząs badania KoroJ przy„n..ł się, żo posłał 
list do Sz^pi^iań-Ai go, tw ;erdząć jedoak, że nie zuał 
zupełnie treści listn i uii wiedział, w '.akim celu go 
wysłał gdyż otrzymał go do wysłania cd innego ke lne­
ra z tejże garkuchni; Benbauma Toń ostami zbiegł 
zaraz po aresztowaniu Korola i dotąd nie zostił er 
szukany.

Ekspertyza charakteru pisma w listach, otrzyma­
nych przez ozepielańskirgo i charakteru pisma Korola 
wykazała, 7.e nie on pis ł to listy.

N i  śledztwie zodało wyjasnio.oem, że Korol Jest 
dalokim krewnym Szepioiań-kiego.

Wobec ucieczki Benbauma, wczoraj na ławie o 
skarżonych w kijowskim sądzio okręgowym zasiadł ty l­
ko Józef Korol

Bronił go ad w. przys. S. Krupnow.
Przysięgi)’ po dłuższej naradzie uznali Korola 

winnym, lecz lakt wymuszania pieniędzy uznali za nie-
dcw isd z iny .

Wobec takiego brzmionia werdyktu, sprawa oka­
zała się podrądoą sędziemu pokoju i przewodniczący 
zaproponował stronom pojednanie.

Strony się pog-d-.iły i sąd okręgowy sprawę n- 
morzR.

TEATR I MUZYKA
Z  tea tru  polskiego.

To -wesołych „Koziołkach" r rżyserya  
raszego  tea tru  daje  Dam dziś nie mniej ąve- 
*ołą premierę. J e s t  nią 3 aktowa krotnchwi- 
la zasłużonego poety, Kazini erza, G lińsk ie­
go p* t. „Baśka", k ió ra  u irząła  po rnz pierw ­
szy światło  k inkie tów  na sce r io  lwowtkiej. 
Akcya tej wybornej, pełnej hum oru  krnto-
c.hwdi rozgryw a się w drugiej połowie XVIII 
wieku, na  zam ku  ks. Radziwiłła w Nieś­
wieżu. Sztuka o u k r a  „Królewskiej P ie ś ­
ni", jak  zsznaczają wszystkie p ism a lw o w ­
skie, m a  dużą w a r to ść  literacką.

KRONIKA POLSKA.
— Po ączenie tZwiątku Polaków* zi S trażą Na

niedzielnem walnom zebraniu Związku Polaków w 
N ^mczech, odbytem w BoLum, uchwalono w zasadzie 
jiołączenie Związku Polaków ze Strażą. Z mówców je 
Eli i oświadczyli się p-zociw połączeniu 20 Strażą i za 
utrzymaniem Związku Polaków, inni za p łą zen:om 
ho7, wszelkh b zastrżeżeń, trzebią grupa za p t ł ą  zeuiem 
z nwzgiędnicnicm niiejscawych waratikóy.

Pi --ygotowanio toj sprawy w porozumieniu ze 
Strażą zlecono d■ityrhozaRowt-mn' zsrzaUowi i radzio 
nadzorczi-j Związku Pniaków z t e a  nadmietiinniem, że 
w czasie najbliższym ma się odbyć zjazd dcdogatów 
wszystkich towarzystw o celach Str.-ży, aby zadecydo­
wał o podriale na okręgi i o wyborze zarządów okrę 
gcs-.ycb.

— Pomnik Chopina OJ komitetu hndo.vy pamni 
kn Chopina w War.-zawie '<K<ir. Wais?, * oń.-.yoiujo 
wjadomoić, żo dotychczas mo nad tiz ło  od właściwej

. w b d .y  pozwc-łótiie na  post-itvi; nie pomnika w p a 'k a  
Ujardiiwskini.

7. ir.i7oin f - ł szy n ą  je s t  pogłesk.-', jakoby P a d e re w ­
ski, nis-aonJ1 wklony z wy oku k s n łu r su  i wyiioiu niio.i- 
sen riri,budowy poiLnika Cnopma, cofnął ofiarę swoją 
20 0. 0 fraek-^W, na  ponaiik o-n przeziitczoną.

Ihi sam -go 72 w i ązk\iTtouii&1 u bud.nry  nomnika 
Chopin" W a r --zaw;e i ’. ci; ;-oivs ’-:i j ć f t  . łW) c^aBkiem , 
że ?aa żr-d '0.1 i f  a ry  pieniężnej na pomnik łon nic z ło­
żył,  i-r.-j to i c* i-inUio.i n o mórł.

— Pomnik Jagiełły. Vv K re k cn ie  na pl.icu M i  
t ej i- i zabrał  i  się  [if.iikd paru duiaiui komisya w sn r i -  
■w ie « yznaczenia m ie js-a  pod pomnik króla  J igieily. 
Knrr.if.yj przewodni--z>l wicej-rezyih-nt d-r fizaiski,  a 
wzięli w niej  udzi:,!: połn imocmk P aderew sk iego  p. 
J e r r y i  z W arszaw y  i arch itek t  ZubrKyi.-ki,mający u s t a ­
wić 'pomnik Miejsce pod pomnik wyznaczono ua w i e l ­
kim placu w przed łużen iu  ni Asnyke. Rnboly przyao 
towawcze rozpoczną się w d n ia c h " jnejb 'izszych. Dwie 
g rupy  są  już odlane,  inne oddane do odlewni.  Odsło­
nięcie pomoika odbędzie się ™uia 13 l ip c . r b  r. YvT od ­
słonięciu weźmie udzia ł Paderewski.  Obecnie wyjeżdża 
on do Af.-yki południowej,  a  w cze rw cu  powróci do 
Krakowa,  aby osobiście nadzorować dokończenia robót.

O F I A R Y .
— )oo(—

W  rodakcyi rD z i -n a ik a  Kijowskiego* złożyli:

Na Koło kobiet: p. Ar>t. Wilczkowski lO rub.
Na Tow d br oczynności: pp. Ant. Wilczkowski 

(cz łm kowska  orł-.t?.) iO rubii.  — J u d a  W ilczkowska 
10 rubii.

Na najbiedniejszych: pp J .  T. I, Rakowa y 
z Koziniec 23 rubli. — Zsbr..no w m. Antopnlu 2 ruf. 

Na cele edukacyjne do uznania Ftcćakcyi: Ku
uczczenia r JL io j  r e m e ę . J len r .  Zdanowskiego, zam iast  
kwia tów  na trumnę s k ł a d a ' s j n  chrzestny  z W arszaw ;  
5 rubli.

Na wóz Drzymały: p. W. K. 1 rnb.
Na pomnik Jul. Słowackiego w kościele sw. Miko 

ł*ja: p W. K 2 'ub.
Na Towarzystwo polsk. kol: letnich: p. Marycbna 

Lokczewska I rub.

3skinię wiadomości.
Reorfl?nizacya armii uu yjskińj. Kore­

sponden t  petersbursłii  „Matin" don-;si o za­
mierzonej re organ izac ji  arm ii rosyjskiej. 
W edług  jego in fo rm a c j i  s 'ły w ojenre  Rosji 
mają być podzielone r a  t rzy  oddzielne ar  
młe, gotowe do boju n a  wszelki w ypad .k . 
W ydane zostały rozporządzania, k tóre po ­
zwolą n a  batdzo p rędk ie  uruchom ienie 
wojska.

Bcjkot trustu m :ęsnego. W  całych S ta ­
nach Z(ednoczonych bojkrn, t ru s tu  mięsiiegri. 
szerzy się z n ieopisaną szybkością a że p rz y ­
łącza się do niego cm az więcej osób(zwoler) 
ników bojkotu jes t  przeszło 3 miliony) cena 
m ię 'a  zaczęta bardzo spadać. Prezydent 
Taft  zachowuje się względem bojkotu z ca­
łą sym paty  ą. Zar/.ądzo-o ank ie tę  o p o s tę ­
powaniu trustów  m ięm y ch  i rząd pociągnie 
do odpowiedzialności fab rykan tów  konserw 
w Chicago za stosowanie nieprawnych spo­
sobów m ających, na  cr lu  podniesienie ceny 
ar tykułów  żywności.

„Tolerjncya" „Dziennik P etersbursk i"  
pisze: Spraw a chrz tu  i w ychow ania dzieci 
% m a łżeństw  m ieszanych w y w ilu je  obecnie 
szereg niep rozumień. Z powodu zapvtanin 
w tej kwesiyi, sk ierow anego do Synodu 
przez g u b e rn a to ra  witebskiego i biskupa 
pofockiego, Serafina, Synod jednogłośnie po­
stanowił rozesłać do w szystkich eparchii na- 
stępujiiC) decyzję: „Synod znajduje, że dzia­
łające obeerde na całej pi7,estr,.erii państw a 
rosyjskiego, z w y ją tk iem  Finlandyj ,  prawo 
o wyznaniu dzieci, urodzonych z małżeństw 
m ieszanych (prawosławnych z innem w yzna­
niem) w ym aga, aby osoby nieprawostawne, 
zawierające małżeństwo, sk ładały  zobowią­
zanie iż dzieci ich będą ochrzczone i Wy­
chowane w obrządku praw osław nym  Oso­
by  nie w ypełniające tego zobowiązania pod­
legają karze pieniężnej i czasowemu uw ol­
nieniu  7, za jm ow anego urzędu".

Dworzec w Warszawie. W zarządach 
kolejowych opracowuje się projekt budowy 
w W arszawie cen tra lnego  dw orca kolejowe­
go, Koszt b u d o w y  obliczono na  40 milio­
nów rb  , gdyż koniecznem  będzie wykopanie 
tu n e lu  ha dość długiej przestrzeni.

Dymisya Bruna. W  P aryżu  krąży p o ­
głoska, że m in is te r  wojny, B run ,  z powodu 
brak u  zdrowia, poda się wkrótce do dy­
m is ji .

Telegramy.
(Od korespondentów własnych).

Proces Borowskiej.
Kraków.— Wczoraj dr. Szalay w y k azy ­

wał b ra k  bezpośrednich dowodów winy Bo­
rowskiej. Dr. Szalay zakcńczył obronę wez­
waniem  do przysięgłych, aby  pam iętali  o 
odpowiedzialni ści wobec własnego sum ienia 
za skazanie Borowskiej bez w ystarczających 
dowodów. T ry b u n a ł  postawił przysięgłym 
dwa pytania: czy Borowska w inna jest mor­
ders tw a skfytooojczego;. czy dopuściła się 
zabójstwa. Dotychczas wyrok  nie zapadł.

Wyrok w sprawia Borowskiej.
K raków — O gods. 7 m. 4 3  zapadł w y ­

rok  w pprawie Borowskiej. N a pierwsze 
pytanie, czy Borow ska w inna  j e s t  m order­
s tw a  skrytobójczego, sędziowie przysięgli 12 
glosami dali odpowiedź przeczącą. N a py 
tanie drugie , czy B rowska dopuściła się za­
bójstwa, sześciu p m s u g ł y c h  odpowiedziało— 
tak, s z e ś c iu -  nie. P oniew aż aus tryacka  u s ta ­
wa k a rn a  dla skazania yyymaga %  głosów, 
więc sąd wydał w yrok  uniev,,niiiający. — 
W pierw szym  w y p a d k u  groziła Borowskiej 
k a ra  śm ierci, w d rug im  Więzienie.

Aresztowanie.
Radom.— Po dokonaniu  rewizyi areszto­

wano J a n a  W igurę. ^Vc i  oraj miał odbyć się 
ślub W igury.

Zgon Lewkowicza
W arszawa—Zmarł młody wybitny li­

te ra t  filozof Jak u b  Lewkowicz.
Aresztrwanie szpiega.

Lwów. — W Sokalu aresztowano Nowo- 
siołowa, podejrzew anego o szpiegostwo.

Wystąpienie Dobro wina z zarządu związku.
Petersburg. — ...Znamkz" potwierdza, żc 

D ubrow m  w ystępuje z z r z ą i u  związku.

Kobi ty w sądownictwie.
retarsburg. — M inister sprawiedliwości 

Szczegłowitow m iał s e w yrazić na  posiecLe 
niu rady  ministrów, iż p ro jek t dopuszczenia 
kobiet 'do ad w o k atu ry  je^ t  p rzedw czesnym
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Pismo buntownicze.
Paforsburg —Ep. Feofan zabronił wy­

daw nic tw u  „DerkoW*. W iestnik" daw ać o- 
głoszenia do „Odes. List." i p renum erow ać 
ts pismo, nie chcąc popierać „buntowniczej" 
gazety.

Rewizya kolsi Poł.-Zach.
Petersburg .—Powodem  ho rewizyi kolei 

Poł.-Zach. była d e n u n c j a c j a  związkowców 
kijowskich, że N smieszajew dopuścił do 
,nsewagi inorodców w zarządzie kolei.

Petersburg . — „Ruś* donosi* iż Niemie- 
szajew sam  prosił o przeprowadzenie rewizyi 
lo ie i  południowo zachodnich z powodu wiel­
kiej li zby narzuconych przez protekcyę u- 
rzędnikow „Ruś" twierdzi, że rewizorzy — 
Proskuriakow , Ław roff i LwoW są związ­
kowcami.

Wykrycie nadużyć-
Peierskurg. —  „Birżewyju Wiedomoati" 

piszą, iż w ykryte zostały  nadużycia  przy b u ­
dowie koszar w okręgu  n ad am u rsk im . Ocze­
kują u s u n i ę r a  w yb itnych  urzędników.

IV sprawie nominacyi Tof.naczewa.
Petersburą. —  Tołmaczew wobec dzien­

nikarzy  un ika  rozmów o nom inacyi; wypo­
w iada się ironicznie z pow odu sprzeczności 
k ią ią c y c h  pogłosek.

Twierdzą je d n a k  stanowczo, że Tołma- 
czew nie wróci do O Jesy  i zostanie m iano­
wany pom ocnikiem  ganerał-gubern& tora f in ­
landzkiego, Zeina.

„Ziems»,czyna“ w y ra ża  żal z powodu 
ustąpienia Tołm aczewa z rosy jsk iego  miasta.

Wznowienie wykładów w seminaryach.
Petersburg . — „Kołokoł* doncsl, iź w y­

kłady w zam knię tych  sem inaryach  zostały 
wznowione. W iększość usun ię tych  sem ina- 
rzysiów  po w yrażeniu  żalu  została ponownie 
przyjęta do sam inaryów .

Zamach.
Petersburg. —  Do ro tm is trza  żandarmie- 

ryi Rozkazowa dał pięć s trzałów ajego zna ' 
jurny Nakaszidze podczas rozmowy, któza 
udała  miejsce w m ieszkaniu  ro tm is trza  żan- 
darmeryi. Strzały nia wyrządziły żadnej 
szkody R izkazo wowi.

Rewizya.
P etarsburg .— Wczoraj w nocy  polieya 

z u rzędn ikam i o ch ran y  na czele w yłam ała  
drzwi redakuyi w y d aw n ic tw a  „Obszczestw. 
Polza" i dokonała w  niej ścisłej rewizyi. 
Skonfiskowano wiele książek n iew yc^fanych  
z hand lu .

Ze sfor dyplomatycznych.
Petarsburg. —  Izwolski długo naradzał 

się z am basadorem  austryack im .
Zaprzeczaią pogłosce o m ianow aniu  br. 

Wittogo am basadorem  w  Berlinie.

ZmłaiTy w ninist. maryn.

P etersburg .—M inister m arynark i W oje- 
wodskij podaje s ę do dym isyi.  Krążą pogło­
ski, że jego s tanow isko  zajmie je d e n  z dy- 

nitarży, wypowiadających się za o d po w ie -  
zialnością m ir is trów  przed izbami.

Odrzucenie kasacyi.

Petersburg .— Główny wojenny sąd okrę­
gow y odrzucił k a s a c ję ,  z io icną  przez Ufe- 
row skiego, skazanego »a rozbój w  W innicy  
na 10 la t ciężkich robót. Odrzu tono równiefc 
kasacyę D rem lo g m a  i Juszczonki, skazanych 
jrzez czerń .how ski sąd wojenny n a  śmlMć.

Obawa o czystość jązyka.

Peterąburg.—Szw arc zapyta ł kuratorów 
okręgów naukow ych , czy da  znajomość j ę ­
zyka rosyjskiego nie w ołynęły  u jen jn ie  
szkoły p ryw atne  z w ykładam i w języku 
m iejscowym .

Sprawa Kumańskiago.
Petersburg. — K um ańsk i złożył sek re ta ­

rzowi s tan u  M akarowowi dek laracyę z prośbą
0 w yznaczenie sądu  wojennego pomiędzy 
nim a sekretarzem  s tan u  Łyszozyńskiió, któ­
ry naby ł za bezcen m ają tek  K., korzysta jąc 
z poby tu  jego w  d om u waryatów . Maka­
rów- zawezwał do siebie Łyszczyńskiego,
1 długo rozm aw iał z n im  w tej sprawie. 
Ł. zgodził się n a  sąd  rozjem cy i prosił o La- 
wiadomienie K um ańskiego  o swych a rb i ­
trach.

fyominacya Dumbadzego.
Petersburg. —  W ielu dygnitarzy  Wbrew 

życzeniu S tołypina s ta ra  się o nom inacyę 
fiumuadzogo n a  naczelnika m. P e te rsb u rg a .  
Snru^tuwame „Rossii* świadczy, iż pEeaes 
nie nic wie o s ta ram ach  na  rzecz Dutn- 
bsdzego.

Nowy pen gubernator.
Pctershurg .— Krążą uporczyw e pugloski, 

że gen.-gubejęnatorem kijow skim  m a  być 
ramnow any pe tersbursk i naczelnik miasta. 
Oraczewski. Obecny pen -gubernator T re ­
pów otrzyma w yżsie  s tanow isko w tworzą- 
cem się obecnie m inisterstw ie rolnictwa.

t
Cdrzucenie podań studentów żydów.
Petersburg.— Uniwersyt- t  kijowski ode­

słał z pow rotem  uniw ersyte tow i p e te r sb u r­
skiem u, d o k u m en ty  s tu d en tó w ży d ó i t ,  k tó rzy  
chcieli przenidść się do u n iw ersy te tu  kijow­
skiego, D okum enty  zwrócone zasia ły  z po­
wodu niezgodności im iou podanych w me- 
Irykach  i in n y ch  dokum entach .

Muzeum psychiatryczny.
Petersburg. — Utworzone m a  być stałe 

m uzeum  psychiatryczne.

Szpital umysłowo Lhorych.
Petersburg.— M inisterswo k o m u n ik a ty !  

ma złożyć 200,000 rb. ins ty tu tow i psycho- 
neurologicanem u d la  urządzenia szpitala p sy ­
chiatrycznego dla pasażerów, którzy pod­
czas k a tas tro f  ko le jow ych ulegli chorobom  
um ysłowym .

Powódź w Paryżu
Paryż ,— W oda na Polach Elizejskich 

zbliża się do pata:-,u prezydenta respublik i. 
Część g m ach u  m im d e rs tw a  sprav zag ra ­
nicznych j e s t  poważnie przez powódź zag ro ­
żona. Komunikac.ya na  ulicach przerw ana. 
Tub-fony w śródm ieść,u  r.ie  frtftkeyonują. 
Rąda m ie jska  w niosła podanie 0 zaprow a­
dzenie s tan u  oblężenia z powodu powodzi.

\


